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Wojsko, poczta i komunikacja
w obradach pełnego Sejmu.

WAR SZ AWA. W  z a k o ń c z e n i u  d y ­
skus j i  nad  b u d ż e t e m  Min.  Roln ic twa  
p r z e m a w i a ł o  je sz c z e  k i l k u n a s t u  p o ­
słów.

P o s e ł  J e d y n a k  w y s u n ą ł  ki lka po-  
s t u la tó w ,  a m. in. zwróc ił  u w a g ę  na  
k o n i e c z n o ś ć  ś p i e s z n e g o  z a ł a t w i e n i a  
s p r a w y  o d d ł u ż e n i a  w rolnictwie.

Po se ł  Kozłowski  zwróci ł  sie d o  p. 
m in is t r a  z p ro śba ,  a by  Rząd na  p r z e ­
c iąg  lat  t r z ech  z r e z y g n o w a ł  ze s t e m  
p łow ych o p ła t  h ip o te c z n y c h .

Pose ł  F o r n e l a  zwróci ł  u w a g ę ,  na  
k o n i e c z n o ś ć  zn i es ien ia  o g r o m n e g o  ha  
r aczu ,  jaki  płac i  ro ln ic tw o  n a  rzecz  u- 
b e z p i e c z e n i a  od  w y p a d k ó w .

Da lsz a  d y s k u s j a  s k o n c e n t r o w a ł a  s ię 
n a  z a g a d n i e n i u  lasów p a ń s t w o w y c h .  
Z ab ie ra l i  tu  g łó w n ie  głos  p o s  Hu t te n-  
Czapski  i pos.  Kozicki .

W o d p o w ie d z i  pos .  H u t t e n  C z a p ­
s k i e m u  i K ozi ck iemu  głos  z a b r a ł  p. 
m in is t e r  P o n i a t o w s k i .

P. m i n i s t e r  s z c z e g ó ło w o  wyjaśni ł  
raz  je sz c z e  s t a w i a n e  g o s p o d a r c e  lasów  
za rzu ty ,  w y k a z u j ą c e  ich b e z p o d s t a ­
w n o ś ć .

Po  p r z e m ó w i e n i u  p.  m in is t r a  t o c z y ­
ła się da lsza  d y sk us ja ,  k t ó r a  pr zec i ąg  
n ę ł a  sie d o  pół noc y .

WARSZAWA. W dniu w czor a js zy m 
S e jm  rozpat rzy ł  t rzy części  p r e l i m i n a ­
rza b u d ż e t o w e g o ,  a m i a n o w i c i e  b u dż e  
ty  M. S: Wojsk . ,  Min.  Pocz t  i Te l eg ra  
fów oraz  b u d ż e t  Mini s te rs twa  K om u 
nikacj i .

Budżet M S. Wojskowych.
Ma p i e r w s z y m  p u n k c i e  p o r z ą d k u  o- 

b r a d  z n a jd o w a ł  s ię  b u d ż e t  M. S.  Woj 
skowych .  S p r a w o z d a w c a  t e g o  b u d ż e t u  
p os e ł  D u c h ,  m ó w i ą c  o n a s z y c h  w y d a t  
k a c h  n a  ce le  w o j e n n e ,  w ska za ł  n a  w y ­
s o k o ś ć  zbr o j eń  S o w i e t ó w  i Niemrec .

Z p r z y to c z o n y c h  d a n y c h  w yni ka ,  
że S ew ie ty  na  rok 1936 p r e l im in u ją  
na  ce le  w o js k o w e  14,8 m i l j a rd ó w  i u -  

bli, a sk ład  l i c zebny  a rm j i  wynos i  
1.300 000 ludzi .  N i e m c a  p re l i m in u ją  
5,6 m i l ja rd ó w  m a r e k  i p o s ia d a j ą  w 
s ta n ie  c z y n n y m  5.00.000 żo łn ie rzy .  Ar 
m ja  l iczy 94 dy wiz j e  p i e c h o ty  oraz  3 
dywiz je p a n c e r n e .

Przem ów ienie  
m in is tra  gen. Kasprzyckiego.
P o  p r z e m ó w i e n i u  s p r a w o z d a w c y  

głos  zab ra ł  m in i s t e r  s p r a w  w o j s k o ­
wych.

Gen.  Kasprzycki  p o w i t a n y  był  p rzy  
we jśc iu  na  t r y b u n ę  h u c z n e m i  o k l a ­
s k a m i .

— B ł ę d e m  d a w n e j  R z eczypos po l i ­
tej  —  oś w ia d c z y ł  na  w s t ę p i e  p m i n i ­
s te r  — był  s t o s u n e k  n i e r o z u m n y  do  
w ła s n e j  siły zbrojnej .  Ka ta s t r of ą  j n i e ­
wo lą  zap łac i ł  n a r ó d  za to  k a l e c t w o  
b u d o w y  pa ńs tw a.  M inę ło  to,  wierzę ,  
b e z p o w r o t n i e .  Inny dz iś  w idz imy o b ra z  
rzeczy .

M a r s z a ł e k  Pi łsudski  b o w i e m  p r z e o ­
rał  d u c h a  i s u m i e n i e  po lskie .  Nie z 
o b r o n ą  z a t e m  b u d ż e t u  w oj ska  tu wy 
s t ę p u j ę ,  lecz c h c ę  da ć  wyraz  u c z u c i o m  
j a k i e  n u r t u j ą  a r m j ę  ca łą i ze spół  tych ,  
k t ó r y m  pr z y p a d ł  o b o w i ą z e k  m o z o l n e j  
p ra c y  n a d  p o g o t o w i e m  w o j e n n e m  p a ń  
s tw a .  My żo łn ie rze  Polski  N i e p o d l e ­
głej  c z u j e m y  się s k rz ep ie n i  d u c h o w o ,  
u m o c n i e n i  w nasze j  p r acy  dz ięk i  p o ­
c z u c i u  g ł ębo k ie j  ł ą cznośc i  i więzi  d u ­
c h ow e j ,  j a k a  i s tn i e j e  m i ę d t y  n a m i  a 
o g ó ł e m  o b yw a te l i  Rzpli tej .

S k r o m n e  o t r z y m u j e m y  ś rodki  w p o ­

r ó w n a n i u  z in n e m i  b o g a ts z e m i  n a r o ­
d a m i .  U ż y je m y  ich na  w z m o c n i e n i e  
siłz zb ro jn e j  p a ń s t w a  z tern w ię ks zą  
c z u j n o ś c i ą , |w i e r z ą c ,  że O jcz yz na  da je  
n a m  wsz ys tk o  co  m o ż e ,  to je s t  w 
c ię ż k im  z n o ju  z a p r a c o w a n y  p ie n ią d z  
oraz  sw o je  myśl i  i s e r ca .

S p e c j a l n ą  u fn o ś c ią  —  p o w i a d a  d a  
lej p.  m i n i s t e r  —  n a p a w a  n as  f a k t  
s t w i e r d z a n y  s t a l e  w l icznych  c h w i t a c h  
k o n t a k t u ,  j a k i e  życ ie wojsk a  n a s u w a ,  
fak t  w y so ce  p a t r j o t y c z n e g o  s t o s u n k u  
c h ło p a  -i ro b o tn ik a  d o  wo jska  p o l ­
sk iego .

Wola  M arsza łk a  po s tawi ła  na_ cze le  
n a s z y c h  sz e reg ó w ,  gen .  Rydza  Śm ig łe  
go.  D ok oł a  n i e g o  o g n i s k u j e  s ię  p ra c a  
na sz a  n a d  p o w i ę k s z e n i e m  w a r to ś c i  wo 
j e n n y c h  polskiej  a rmj i .

Z radośc ią  w idz im y każdy  przejaw 
konsol idac j i  w e w n ę t r z n e j ,  n i e z b ę d n e j  
by  w c hw i la ch  n i e b e z p i e c z e ń s t w i a  Pol ­
ska  m o g ła  s t a n o w ić  jed n o l i t y  zwar ty  
b lo k  siły, p r z e n i k n i ę t e j  wo lą  n ie u s t ę p l i  
wej  walki  o zw yci ę s tw o .

Wyśc ig  zb ro je ń  t rwa  w pe łni  na 
c a ł y m  świec ie .  W w y t w o r z o n e j  a t m o ­
sfe rze zbro je ń  n i e z b ę d n e m  s ię  s ta n i e  w 
kr ó tk im  czas ie w y n a l e z i e n i e  da lszych  
ś r o d k ó w  s t w o r z e n i a  na sze j  o b ro n n o ś c i .

M ó w ię  to  z c a łą  o tw a r t o ś c i ą ,  w i e ­
rząc  w s p o is to ś ć  opinj i  n a s z e c o  s po łe  
c z e ń s tw a  w y raża ją ca  się w przewidu ją -  
c e m  z r o z u m ie n iu  po t r zeb  po g o to w ia  o- 
b r o n n e g o  Ojcźyzny .

Z rado śc ią  w id z im y  m y  żołnie rze ,  
j ak  w y p e ł n i a j ą  się s łowa g e n .  Rydza  
Ś m ig łe g o :  „Trzeba,  a b y  k a ż d e  polsk ie  
dz ie cko ,  ucząc  s ię  p ie rwszy ch  s łó w  p a ­
cie rza,  r ó w n o c z e ś n i e  uczyło się koch ać  
i d e ę  żo łn i e r sk ą" .

P ra c u ją c  w tak ie j  a t m o s f e r z e  —  z a ­
k o ń c z y ł  p. m in is te r  —  w i e r z y m y  g i ę b o  
ko,  że w y k o n a m y  n a k a z  p ły n ą c y  z ra 
«ji n a s t a w i e n i a  myś l i  całej  Polski:  „P o  
c u d z e  rąk  n ie  w y c i ą g a m y ,  a le  s w e g o  
n ie  d a m y ”.

Budżet Min.. Poczt i Telegrafów.
W o b e c  te g o ,  że d o  g ło su  n a d  bu 

d ż e t e m  MSW ojsk ,  nik s ie  n ie  zap isał ,  
Izba w y s ł u c h a ł a  r e f e r a t u  pos ł a  S i k o r ­
s k i e g o  o b u d ż e c i e  Min is te rs tw a  Po c z t  
i Te legrafów.

Przy b u d ż e c i e  t y m  p r z e m a w i a ł o  pa 
ru m ó w c ó w .

M in. p o s e ł  W a l e w s k i  zapyta ł ,  czy 
p r a w d ą  jes t ,  że sz e re g  wyższych  u r z ę d ­
n ików z M in is te r s tw a  Pocz t  z a s i a d a  w 
r a d a c h  n a d z o r c z y ch  P o l s k i e g o  Radja,  
PAST y, w r e k l a m i e  Pocz to we j ,  P a ń ­
s t w o w y c h  z a k ła d a ch  t e l e k o m u n i k a c y j ­
ny ch  i td.

P o s e ł  Bi lak  k r y ty k o w a ł  w ys ok oś ć  
o p ła t  p o c z to w y c h  « z łą  o b s ł u g ę  wsi.

Mówca  prosi ł  o  u s u n i ę c i e  złej o b ­
sługi, po cz to w e j  na  wsi.

Pose ł  J a s i ń s k i  w y p o w i a d a  się za 
w p r o w a d z e n i e m  p o w s z e c h n e g o  kilku- 
g r o s z o w e g o  p o d a t k u  r ad jo w e g o ,  k tó ry  
u w a ż a  za lep szy  niż p o b i e r a n i e  w y s o ­
kich o p ł a t  a b o n a m e n t o w y c h .

Budżet Min Komunikacji.
Przy b u d ż e c i e  Min.  K o m u n ik a c j i  za 

bra ł  g łos  min .  CJIrych.
Min.  (Jlrych,  o ś w ia d c z y ł  m.  in.:
S z c z e g ó ło w y  p r o g r a m  k o le jo w yc h 

r o b ó t  i n w e s ty c y jn y c h  nżi o k r e s  b ie żący  
p r z e w i d u j e  z w ażn ie j s zy ch  prac:

1) w y k o n a n i e  b u d o w y  t r z e c h  n o ­
w ych  linji  ko le jo wych ,  r o z p o c z ę t y c h  w 
u b i e g ł y m  roku ,  a m i a n o w i c i e :  linji 
S i e rp c  —  T o r u ń ,  S ie r p c  —  B ro d n ic a  i

Z e g rz e  — W ysz ków,  o łączne j  d łu go śc i  
o k o ł o  170 k im.

2) c a łk o w i t e  u k o ń c z e n i e  b u d o w y  
s t acy j  W a r s z a w a - Z a c h o d n i a  Warszawa* 
G ł ó w n a  i W a r s z a w a  • W s c h o d n i a ,  a 
■a stacj i  W a r s z a w a  - G łó wn a  z a k o ń c z e ­
n ie  r ó w n ie ż  r o b ó t  m o n t a ż o w y c h .

W  d z ia le  in w e s t y c y j  d r o g o w y c h  
p rz e w i d u j e  się b u d o w ę  77 kim. n o w y c h  
d r ó g  p a ń s t w o w y c h  g ł ó w n i e  n a  k re s a c h  
w sc h o d n ic h ;  b u d o w ę  więks zyc h  ob jek-  
t ó w  m o s t o w y c h  i cały s z e r e g  d r o b n i e j ­
szych  m o s t ó w .

Z w a ż n i e j s z y c h  p r a c  w dz ia l e  w o d ­
n y m  b ę d ą  k o n t y n u o w a n e  ro b o ty  przy 
b u d o w i e  z a p ó r  n a  Sole  w P o r ą b c e ,  na  
D u n a j c u  w R o ż n o w ie  i na  B r y n ic y  w 
Kozłowej  G ó r z e  oraz  p o d j ę t e  n o w e  r o ­
b o ty  przy  b u d o w i e  za p o ry  dla z b i o r n i ­
ka  w y r ó w n a w c z e g o  n a  D u n a j c u  w Cze- 
c howie .

Polsk ie ko l e j e  p a ń s t w o w e  idąc  ś c i ­
ś le  po  linji de f l acy jn e j  poli tyki  R ządu  
podj ę ły  w k o ń c u  u b i e g ł e g o  r o k u  na  
s z e r o k ą  sk a l ę  akc ję  obniżk i  t a ry f  t o w a ­
rowych ;  t a  z n i ż k o w a  akc ja  o b j ę ła  rów­
nie  i t a ryfę  o s o b o w ą .

T ru d n o ś c i ,  z w i ą z a n e  z t r a n z y t e m  
n i e m i e c k i m  przez  P o m o rz e ,  powsta ły  
na  s k u t e k  w s t r z y m a n i a  p r zez  b a n k  
R zeszy  t r a n s fe ru ,  n a le ż n y c h  pol sk im  
k o l e j o m  p a ń s t w o w y m  o d  kole i  n i e ­
m ie ck ic h ,  s u m  z t y tu łu  op ła ty  za te n  
t r a n z y t .

Z a d łu ż e n ie  Kolei N i e m ie c k ic h  wo 
b ec  Kolei  Pols k ic h  za d o k o n a n e  d o  
k o ńca  p aźdz ię rn ik a  1935 r. p r z e w o z y  
t o w a r o w e  i do  k o ń c a  i i s t o p a d a  1935 r. 
p r z e w o z y  o s o b o w e  dosz ły  już d o  s u m y  
67.000.000 zł. a więc d o  kwoty ,  k tó ra  
w na sz y c h  w a r u n k a c h  n ie  m o ż e  być  
o b o j ę t n ą  dla zdoln ośc i  p ła tn icze j  P o l ­
skich  Kolei  Pa ńs tw o w y ch .

R ząd  Polski  j es t  o b e c n i e  w p o s i a d a  
n iu  pr o p o z y c y j ,  k tó r e  m a m  n a d z i e j ę  
po zw o lą  z a r ó w n o  z a b e z p iec z y ć  in te r e sy  
n asz ych  ko le i  n a  przysz łość ,  j ak  i u r e ­
g u lo w a ć  po w s ta ł e  za ległości .

N a  z a k o ń c z e n i e  wyrazi ł  p. m in .  u z ­
n a n i e  dla c ię żk ie j  p r a c y  o g ó łu  p r a c o w  
n ik ów  k o le jo w ych ora z  z a k o m u n i k o w a ł  
o  w y d a n y c h  p rz ez  s i eb ie  z a r z ą d z e n i a c h  
a b y  w g r a n i c a c h  o b o w i ą z u j ą c e g o  prawa :

z a t a r t o  p r a c o w n i k o m  k o l e j o w y m  k a  
ry p o r z ą d k o w e  o ra z  t r zy  p ie r wsz e  k a r y  
d y s c y p l i n a r n e ,

n ie  b r a n o  p o d  u w a g ę  k a r  n a ł o ż o ­
ny ch  pr zed  d n i e m  w y d a n i a  p ie rw sze j  
po lsk ie j  p r a g m a t y k i  ko le jow ej  w s p r a ­
w a c h  kwal i f ika cy j  i a w a n s ó w .

z ła g o d z o n o  w y m i a r  k a r  d y s c y p l i n a r ­
nych  w n i e p r z e k a z a n y c h  k o m i s j o m  d y  
s c y p l i n a r n y m  i d o t y c h c z a s  n i e z a k o ń c z o  
n y c h  s p r a w a c h ,

u m o r z o n o  d o c h o d z e n i a  w s p r a w a c h  
o w y k r o c z e n ia  s łu ż b o w e ,

u m o r z o n o  n i e ś c i ą g n i ę t e  k a ry  p i e ­
n i ę ż n e  i g r z y w n ę  o r a z  n i e ś c i ą g n i ę t e  
n a l e ż n o ś c i ,  p r z y p a d a j ą c e  p rz e d s ię b io r ­
s twu „ P o l s k i e  Koleje P a ń s t w o w e ” o d  
p r a c o w n i k ó w  z ty t u ł u  ich o d p o w i e d z i a ł  
nośc i  m a t e r j a l n e j  za s z k o d y  w y r z ą d z o ­
n e  b e z  z łego  z a m i a r u  i c h ę c i  zysku .

Aktywność Rządu polskiego
na froncie dyplomatycznym.

WARSZAWA. Zbl iża jące s ię  p ie rw­
sze  tygodnie  wiosny zda ją  się wróżyć 
znaczne  wzmożen ie  aktywności  Rządu 
polskiego w d z ie dz in ie  nawiązania  kon ­
tak tów be zp o śr ed n ic h  z m ę ż a m i  s ta nu  
pańs tw obcych  w d r o d z e  wymiany wizyt.

Oprócz  zapow iad anych  już wizyt m i ­
n is t ra  spraw zagran icznych Józ efa  B e c ­
ka w Bruksel i  l Londynie ,  toczą s ' ę  o- 
becni e  rozmowy dypl om atyczne  na d  u- 
s t a len iem t e rm in u  podróży minis t ra Bec  
ka do  s to l icy  Jut ros ławj l  — Bialogrodu.  
P o z a te m  przewidz iane  je s t  w m ie s i ą ­

c a c h  wiosennych  z łożenie  rewizyty  w Bu 
d a p e s z c ie  przez  pr em je ra  Kosc ia łkow- 
skiego Podróż  pre ze sa  Rady Minis trów 
do stol icy Węgier  mia łaby  n a  celu o d ­
dan ie  wizyty, złożonej  Rządowi  po l sk ie ­
m u  przez  premjer a  węgierskiego,  gen.  
G o e m b o e s a  w dn.  19 —  21 go paźdz ie r  
nika 1934 roku.

Również  jeszcze  wiosną r. b. z łożył­
by rewizytę  w Warszawie  p rem je r  i m i ­
n i s t e r  spraw zagran icznych Belgji p. van 
Zee land .

Lewica u steru rządu w Hiszpanji.
Manifestacje ludności na cześć Azany.

MADRYT. P r e z y d e n t  Z am o r ra  przy­
jął  dymis ję  gab ine tu ,  złożoną  przez  p r e ­
m je ra  Val ladarasa  i powierzył  m is ję  u- 
tworzenia  nowego rządu  b. p remjerowi  
Azanie,  cz o ło w em u mężowi  lewicy w o- 
s ta tn ic h  wyborach.

W sk ład  nowego rz ą d u  wesz ło  9  ciu 
cz łonków  lewicowej  part j i  r e p u b l i k a ń ­
skiej ,  której  p r e z e s e m  jes t  Azana,  3 ch 
cz łonków unji republ ikańskie j ,  której  p re  
z e s e m  jes t  Mart inez Bar rio i j e de n  fa­
cho w ie c  gen.  Masquele t .

Olbrzymie  t łumy,  z e b ra n e  na  placu 
P u e r ta  del  Sol ,  m a n i f e s t ow a ły  spowodu 
u tw orz en ta  now ego  rządu .  P re m je r  A z a ­
na ukaza ł  s ię  na ba lkonie  min is te rs twa  
i oświadczył ,  że republ ikańskie  władze  
miejsk ie zo s ta ną  przywrócone.  Po  ukon 
s ty t uowaniu  s ię  kor tezów rząd  wystąpi  
z wnioskiem ogłoszenia  amnes t j i .

P o do bną  m an i fe s ta c ję  zorganizował  
również  f ron t  ludowy w Walenc ji  Urzą­
dzon o o lbrzymi  poc hó d,  p rz eds taw ia jący  
pogrzeb  in eff igie Lerroux,  Sil Roblasa,  
S i eg f r ieds  Blasco,  syna  Blasco lb an eza .

Wszyscy t rzej  byli kan dy da tami  bloku
antyrewolucyjnego.

Dotychczas  brak jes t  j eszcze  dok ład  
nych danych ,  pozwala jących określ ić
ściśle l iczbę większości  p a r l am ent a rn e j ,  
na  k tórej  opierać  się bę dz ie  r ząd  p r e m  
je ra  Azana.

Wed łu g  prowizorycznych  obl iczeń
f ront  ludowy uzyska ł  250  m an d a tó w .

W związku  z r oz rucha m i ,  k tóre  wy­
buchły  w Katalonji  p rzychodzą  już uspa 
ka ja jące  wia domośc i .

Przy poskramianiu  bu n tu  więźniów
w S a n ta n d e r  t rzy osoby zos ta ły zabi te ,  
a wieie raniono.  W Bilbao również d o ­
szło do  z ab u rzeń  w więzieniu.  W ię ź ­
niowie,  d o m a g a ją c  się uwolnienia,  pod 
palili stołki  I prycze i pobili dotkl iwie 
2 c h  s t rażaków, wezwanych  do gaszenia  
pożaru.  Rozruchy  s t łumiono.

S t r a jk  w S a ra g o s s le  na wezwanie  
partyj  robot n iczych  przerwano.  W s t a r ­
ciu u l icznem z policją dwie osoby s ą
r a n n e  Życie  w mieście  powróc iło już 
do no rm alne go  t rybu.
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P. pos. P rag le r  opuścił 
w ięzienie.

WARSZAWA. J a k  już donosi l iśmy, 
na  wniosek  minis t ra  sprawiedl iwości  
P Prezydent  Rzplitej darował resztę 
n ieodc ie rpi ane j  kary b. posłowi,  adw. 
Pragierowi .  przywróci ł  mu  u t r ac o n e  pra 
» a  oraz darował skutki  kary  przez skre 
ś lenie z rejestrów skazanych wzmianki  
o wyroku .

W dniu  20 b. m. adw.  Pragier zo­
s tał  zwolniony z więzienia.

W ykłady na un iw ersy tec ie  
poznańsk im  nadal zaw ieszo ne .

POZNAŃ. Wykłady na uniwersytecie 
poznańskim zawieszone są w dalszym 
ciągu. Wczoraj rano odbyła się zwołana 
przez rektora konferencja prezesów or- 
ganizacyj studenckich.  Rektor oświad­
czył  zebranym, że nie cofnie zarządzę 
nia tak długo aż nie otrzyma od nich 
zapewnienia,  że nie dopuszczą do d a l ­
szych zajść.  Wobec stanowiska, za ję te­
go przez przedstawicieli  pewnych grup 
młodzieży nie doszło do porozumienia.

Rozwiązanie 
Str. Narodowego

na Śląsku.
KATOWICE. Władze województwa

ślqskiego rozwiqzały z dniem wczoraj ­
szym zawieszoną już w działalności o r ­
ganizację Stronnictwa Narodowego na 
Śląsku. W motywach władze podały, iż 
działalność Stronnictwa Narodowego za­
grażała pokojowi i bezpieczeństwu pu­
bl icznemu )

Kawior japońskf.
WARSZAWA. W b. tygodniu nadszedł  

do Warszawy z Gdyni wielki t ransport  
kawioru, dostarczonego przez japońskie 
firmy z Osaka dla warszawskich skle­
pów kolonjalnych. Z Japonji  przywiezio­
no drogq morską 600 b«czek kawioru 
czerwonego.  Kawior japoński sp rzedawa­
ny będzie w handlu detaiićznym po 12 
zł. za 1 kg. Japońscy eksporterzy chcą  
konkurować z kawiorem sowieckim, któ 
ry jest o 1 do 2 zł. droższy na 1 kg.

Straszny wybuch
żelaza  fosforow ego.

KATOWICE. W zakładach „Elektro” 
w Łagiewnikach Górnych nastqpil wy­
buch żelaza fosforowego w jednym z 
pieców. Płynny żużel wytrysnął, oblewa 
jqc kilku stojących przy piecach robotni 
ków, którzy odnieśli  b. ciężkie oparze­
nia. Najbardziej  poparzonych: Jana Pu-
kocza i Józefa Gola przewieziono do 
szpitala.  Gol umieszczony w szpitalu 
zmar ł  wskutek odniesionych ran.

Prez. Greiser m ówi o powrocie 
G dańska do Rzeszy.

GDANSK. W związku z przyjazdem 
kierownika działu organizacyjnego partjl 
narodowo - socjalistycznej Rzeszy, dra 
Leya, do Gdańska,  odbyła się wielka 
manifestacja narodowych socjalistów w 
sali Targów gdańskich.

Manifestację zagaił prezydent  senatu  
p. Greiser,  poczem zabrał  głos p. Ley, 
który większą część przemówienia po­
święcił  omówieniu stosunków wewnętrz- 
no-politycznych Gdańska.

Manifestację zakończył p. Greiser 
deklaracją,  że Gdańszczanie stoją na 
wysuniętym posterunku,  na którym wy­
t rwają do tego dnia, kiedy los z powro­
tem ich powoła do zjednoczonych Nie­
miec.

l i  Kina „EDEN“  l ą j j  j j
H* *  Dziś i dni następnych! **■

JED NO CZEŚNIE  z WARSZAWĄ! I I  
Niebywały, g igantyczny fi lm Wschodu! J) • 

O sza łam ia ją  
ca e g z o ty c z ­
na wystawa!

Dalsza ofensywa włoska na oba M a c h .

■ a  ^  “V  ■ I  O sza łam ia ją  <35
I I  S J r o  ca egzotycz-  | |
j | j |  na wystawa! I I

U Czin... U
II [T an
K !  nu ta  na p rze  w* Km w /  WC B ■ ■
■ j£ życiach ludzi Wschodu!

W ro lach  głównych: daw no nie-

i!

ASMAPA. — Na froncie północnym 
źródła włoskie donoszą, że 1 i 3 ko rp u­
sy armji rozszerzają s t refę okupacji wło­
skiej. Kolumny 1 korpusu zajmują tery- 
torjum na wschód aż do niziny Dankalji. 
Oddziały 3 korpusu ruszyły kierunku za' 
chodnim i zajęły osadę Gaela, leżącą w 
odległości 30 kim. na zachód od Szeli- 
kot na drodze karawanowej,  łączącej  
prowincję Tembien z Sokotą. Wobec za­
jęcia Gaela. 3 korpus znajduje się w 
odległości 20 kim. na południe od r z e ­
ki Gabat  tj. na tyłach armji rasa Kassy 
i rasa Seyuma,  które znajdują się nadal 
w prowincji Tembien.  Osada Gaela leży 
w głębi doliny m ędzy górami Damaskal 
i Bamba. Przypuszczają, że zajęcie Ga 
ela ut rudni  Abisyńczykom zaopatrywanie 
armji rasów Kassa i Seyma i zmusi ich 
do cofnięcia się w kierunku zachodnim, 
albo do podzielenia ich armij na drob 
ne oddziały, które mogą wyżywić się 
same.

ADDIS ABEBA. — Sądzą tu, że o- 
fensywa włoska skieruję się teraz na 
Benda — ważny punkt  strategiczny, pa­
nujący nad pustynią Danakil i prowa­
dzący na góry dokoła Makalle. Ponie­

waż artylerja włoska w dalszym ciągu 
ostrzeliwuje pozycje abisyńskie na ca ­
łym froncie północnym,  w Addis Abe- 
bie panuje przekonanie,  że Włosi będą 
usiłowali iść dalej naprzód i na innych 
odcinkach teg 1 frontu.  Pośpiesznie idą 
znaczne posiłki do rasa Seyuma i rasa 
Kassy aby dać im możność s tawienia 
oporu.

Korespondent  Havasa zwiedzi ł  wczo 
raj płaskowzgórze Zalgada. Stwierdził ,  
że kilka wsi na tern płaskowzgórzu spa­
lono doszczętnie.  Wojska włoskie, jak 
donosi, podążają w kierunku na zachód 
od Amba Aradam.  Włosi zbierają ran­
nych Abisyńczyków na zboczach góry. 
Podobno znaleziono tam m. In. przety­
kany złotem płaszcz rasa Mulugueta.  
Kraj, zajęty przez wojska włoskie os ta t ­
nio ma bardzo zyzną glebę, która może 
wyżywić tysiące łudzi i nadaje  s ię do 
kolonizacji rolnej.

Lotnicy włoscy bombardowal i wczo ­
raj Abisyńczyków na drodze,  wiodącej 
do Sokota,  a także na drodze,  wiodącej 
do Magalo. Przy bombardowaniu spło­
nął  nbisyński zbiornik benzyny

Na froncie południowym w rejonie

Sassabaneh na odcinku ogadeńskim,  to ­
czą się zaciekłe walki. Is tnieje przy­
puszczenie,  że gen. Graziani rozpoczął 
ofensywę w kierunku Dzidziga. Na f ron­
cie somalijskim lotnicy włoscy b o m b ar ­
dują nieus tannie skupienia Abisyńczyków, 
którzy usiłują skoncentrować pod roz­
kazami dedzjaka Sahle rozproszone c z ę ­
ści wojsk rasa Desty.

Akcja lotników włoskich na tym od­
cinku wymierzona jes t głównie przeciw­
ko umocnionej pozycji abisyńskiej na 
Amba Eliot, w odległości 30 kim, od 
Klamedo, między Webbi Szebeli  i Web* 
bi Gestro.

W ykrycie zam achu na Negusa.
ADDIS ABEBA. — Na lotnisku wy­

kryto przygotowany zamach na życie ce 
sarza Halle Selassie.  Samolot,  w którym 
cesarz zwykle dokonywa lotów, został 
uszkodzony. Krążą pogłoski, że do o le ­
ju i w cylindry nasypano piasku. Pro­
wadzone jest energiczne dochodzenie,  
które miało podobno stwierdzić,  że spra 
wcy zamachu należą do bandy szpie­
gowskiej

IINad program : A k t u a l n o ś c i  . - o x a  
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Ożywienie przem ysłu  w łó k ie n ­
niczego dzięki w prow adzeniu  
nowych m undurów  w  wojsku.

W związku ze zmianami,  wprowadzo 
nemi w umundurowaniu wojska, udzielo 
ne zostały większe zamówienia dla fa­
bryk włókienniczych . W bież. miesiącu 
rozstrzygnięto przetargi in tendentury  na 
dostawy sięgające około 4 milj. zł. Zna 
czną część zamówień na dostarczanie 
sukna otrzymały fabryki włókiennicze w 
Białymstoku. Zamówienia udzielone 
przez wojsko umożliwią zatrudnienie o- 
koio 5 000 robotników rozmaitych gałę­
zi przemysłu włókienniczego.

Ujęcie spraw cy nadużyć 
w  Drukarni W ojskowej.

LWÓW. Naskutek rozpisania listów 
gończych, aresztowany został  we Lwo­
wie b. zastępca kierownika Drukarni 
Wojskowej w Warszawie, Jan  Rzepka, z 
pochodzenia lwowianin, Rzepka dopuś ­
cił się szeregu nadużyć na sumę około 
ćwierć milj zł. Aferę tę wykryto jesz­
cze kilka tygodni temu.  Rzepką zbiegł 
do Lwowa i jak się okazało ukrywał się 
on u jednego ze swoich przyjaciół. Wy 
wiadowcy urzędu śledczego z Warszawy 
odnaleźli  Rzepkę we Lwowie i pod e s ­
kortą odwieźli go do Warszawy.

Pro jek t „rozbioru1* Ligi 
Narodów.

LONDYN. W izbie lordów lord Re 
mul wystąpił z wnioskiem o przeprowa­
dzenie rewizji paktu Ligi Narodów. Zda­
niem wnioskodawcy należałoby utwo­
rzyć osobną ligę dla Europy, osobną 
dla Ameryki, Azji itd, W Genewie istnieć 
powinna organizacja,  jako wyższa in­
s tancja  tych lig regionalnych.

Lord Ponsohny ubolewał,  że Liga 
Narodów niepotrzebnie wytwarza w m a­
łych państwach złudzenie,  jakoby rozpo­
rządzała siłą, zdolna zagwarantować ich 
bezpieczeństwo.

Wicemin spraw zagranicznych lord 
Stanhoe oświadczył,  że rząd nie myśli 
o rewizji paktu Ligi.

Płk. Franco prezydentem  
Paragw aju .

ASUNCION. — Pułk. Franco,  który 
wczoraj  przybył  do Asuncion,  s taną ł  
odrazu na cz ele  prowizorycznego 
rządu.

Jeszcze  przed jego przybyciem p o ­
wstańcy przygotowali  manifes t ,  z a w ie ­
ra jący 36 punktów.  W manifeśc ie tym 
p o d a n e  są przyczyny powstania .

ASUNCION Franco  został  wybrany 
prowizorycznym prezy dentem  r e p u ­
bliki.

Wybory w  Japonji.
TOKJO.  Wvbory do Izb us tawodaw­

czych rozpoczęły się we czwartek.  Re­
zultaty wyborów będą wiadome dopiero 
22 bm. Kobiety w głosowaniu nie biorą 
ud ' ia tu .

Rząd jest przekonany, że partja rzą­
dowa Minseito, łącznie z partją Szowak,

utworzoną przez seces ję partji Seiukal, 
odniesie zwycięstwo w wyborach.

Venizelos w yrzek a  s ię  polityki.
ATENY. Jeden z przyjaciół Venizelo- 

sa otrzymał  od niego list, w którym Ve­
nizelos zawiadamia,  że jego decyzja o 
wycofaniu się z życia politycznego jest 
ostateczną,  tembardziej ,  że ostatnie wy­
bory dowiodły, iż połowa narodu grec­
kiego nie popiera jego polityki.

Fala m rozów  w  Rosji.
MOSKWA. W ostatnich dniach t e m ­

peratura w Rosji europejskiej spadła 
znów bardzo znacznie.  W środę noto 
wano w Leningradzie 20, w Moskwie 25, 
a w Sara towie 28 stopni poniżej zero. 
Wskutek zamarznięcia zatoki Kola, co 
jest  zjawiskiem nader  rządkiem, u tknę­
ły w lodach 4 okręty sowieckie, które 
nie zdążyły dotrzeć do portu w Murmań 
sku Ponieważ okręty mają skąpe zapasy 
węgla i żywności, przeto położenie ich 
jest poważne. Z Murmańska wysłano z 
pomocą lodołamacz „Msłygin” .

Straszliwe żniwo
śnieżycy w  Bułgarji.

SOFJA.  W czas ie usuwan ia  zasp 
śnieżnych w miejscowości  J a m b o r  o d ­
ko p an o  t rup a  matki  wraz z córką,  w 
Krumengrad o d k o p a n o  wóz z parą  
koni i trzy Turczynki  za marzn ię te  na 
śm ie rć  — w tej samej  miejscowości  
o d k o p an o  również kilku cyganów,  k tó ­
rzy zamarzli  ze skrzypcami w rękach.  
W innej  miejscowości  wykopano s tado 
owiec,  sk łada jące  się ze stu sztuk.

Spod zwałów śniegu  w y k o p a n o  rów 
nież na jednej  z szos w południowej  
Bułgarji  sam o c h ó d ,  k tóry  przez 18 go- 
d»in znajdował  się pod lawiną śnieżną.  
Znajdujące  śię w jego wnę trzu  trzy o- 
soby dawały  jeszcze s łabe  oznaki  ży ­
d a .

T em p e ra tu ra  podnios ła  się znacz ­
nie. Z okolic dono szą  o odwilży. Na 
gła odwilż może spow odow a ć  katas t ro  
falne wylewy rzek.

Z aginął sow ieck i łam acz 
lodów.

MOSKWA. Od 6 dni brak w iad o ­
mości  o łamaczu lodów „ S z a u m a n " ,  
który wypłynął  z zachodn iego  w y b rze ­
ża morza  Kaspijskiego do A leksandrów 
ska na brzegu wschodnim.

Dn. 15 bm.  s ta t ek  rzucił sygnał  S. 
O, S., i od teg o czasu załoga nie daje 
znaku życia.

K atastrofa  sam olo tu  
angie lsk iego .

HAWR. Nad ranem w pobliżu Hawru 
spadł  do morza samolot  angielski z za­
łogą 4 osób. Jedna z łódek zbliżyła się 
do samolotu i przewiozła na brzeg j ed ­
nego z członków załogi.

Kiedy władze portowe wysłały na 
miejsce wypadku łodzie,  samolotu nie 
było już widać. Trzy holowniki dotych­
czas nie zdołały wydobyć samolotu,  spo 
ożywającego na dnie morza .  Zwłok 3

„Składajcie o fiary na Nacselny  
Kom itet Uczczenia P am ięci M arsza l­
ka  y .  P iłsudskiego konto P.KO. 1313“.

Nowootwarty  s k l e p  fabryczny

M. CIIIRZYŃSKIEG0
w Częstochowie. Aleja 8-

POLECA rowery i wszelkie części  
do nich.  Wózki dziecięce,  żelazka 

do prasowania ,  oraz wszelką 
galanterję nożowniczą.

S p r z e d a ż  h u r to w a  i detal iczna.
— — Ceny przys tępne.  — —

ofiar katastrofy dotychczas nie znalezio 
no. aamolot  ten był aparatem bombar- 
dowym angielskim, który brał udział  w 
manewrach.

H auptm ann p rzeg ra ł  już grę.
TRENTON. Po 5-gcdzinnej rozmowie 

z Hauptmannem, obrońca jego, Leibo­
vitz, oświadczył,  iż nie chce  więcej wy 
s tępować w tej sprawie i odmawia o- 
brony. Leibovitz dodał,  że Hauptmann 
doskonale zdaje sobie sprawę z tego, 
iż wygrał już ostatnią kartę i przegrał  
grę Najlepiej byłoby, gdyby szczerze ze 
znał o swej roli, jaką mógł odegrać  w 
tej ohydnej zbrodni. Hauptmann przez 
cały czas rozmowy z Leibovitzem utrzy 
mywał że jest zupełnie niewinny.

Stracenie  Hauptmanna ma się odbyć 
między 30 marca  a 4 kwietnia.

W Meksyku bandyci rabu ją  
pociągi f dw orce.

MEKSYK. Oddział  bandytów napadł  
w pobliżu dworca Rosendo Marquez w 
stanie Puebla na pociąg. Trzech po 
dróżnych, dwu mężczyzn i jedna kobie­
ta, poniosło śmierć,  a większa liczba 
podróżnych odniosła rany W pościg za 
bandytami wysłano wojsko.

Drugi zamach wydarzył się w Tle- 
cuaipican. Piędziesięciu bandytów n a ­
padło na dworzec kolejowy, który uległ 
doszczętnemu splądrowaniu Po znisz­
czeniu urządzenia,  bandyci zbiegli.
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Aktualności z całego świata
P o c z ą te k  o g. 5.15, w so b o tę  o 4-ej* 
w n ied z ie lę  o godz. 2.30. popo t.  —

Bilety  ulgowe i p a ssep a r to u t  n ie w a żn e  HtSł
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K R O N I K A  Likwidacja sierocińca miejskiego.
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KALENDARZYK
S o b o ta  22 lutego. K a te d r y  św. P io t r a  

W sc h ó d  s ło ń ca  o g.  6,38. Z achód  o g. 17.01.

Nocne d y i o r y  a p t e k .
W  nocy  * p ią tku  n a  sobotę: II  Aleja, 

O s ta tn i  G rosz .
W  nocy z sobo ta  na n ie d z ie la :  111 Ale- 

a, N aru tow icza .

O pracę kulturalno oświatową  
wśród wojska. W dn. 24 lu tego  b. r. 
w świet l icy II g im naz ju m  pańs tw owego 
im. R o m u a ld a  Traugut ta ,  odbędz ie  s ię  
ze b r a n ie  organizacyjne mie jscowego  Ko­
la Polskiego Bia łego Krzyża,  k tó re  w 
na jb l iższych  dniach  po de jm ie  rozległą 
akc ję  na polu pracy  kul tura lno o ś w ia to ­
wej i w y cho w aw czej  na d  żo łnie rzami  
m ie js c o w e g o  garnizonu.

Zajmowanie wpływ ów  gmin na 
doda tk i  mieszkaniowe dla nauczy
Ci e l f .  M in is te r s t w o w y z n a ń  re l igi jnych 
i o ś w i e c e n i a  p u b l i c z n e g o  p o r o z u m i a ł o  
s ię ż w ładz am i  s k a r b o w e m i  w d o n i o ­
s łe  d la  nauczyc ie l i  szkół  p o w s z e c h n y c h  
s p r a w i e  wypła ty  d o d a t k ó w  m i e s z k a n i o ­
w y c h  do  u p o s a ż e ń .  D o d a t k i  t e  o b c i ą ­
ż a j ą  s a m o r z ą d y  g m i n n e ,  k tó r e  c z ę s t o ­
kroć  n ie  w y w i ą z u j ą  się z t e g o  o b o w i ą ­
zku  i za lega ją  z w yp ła ta m i .

Dla z a p e w n i e n i a  r e g u l a r n y c h  w y ­
pła t  w ła d z e  s k a r b o w e  d o k o n y w a ć  b ę d ą  
zajęc ia  części  w p ły w ó w  gm in ,  p r z y p a  
d a j ą c y c h  z egzekuc j i  na l eżnoś c i  p o d a t ­
k o w y c h .

Choć towar nie jest wykupiony  
raty wpłacone nie przepadają. —
Klienc i ,  n a b y w a j ą c y  t o w a r y  na  ra ty ,  
c z ę s to  m u s z ą  p o d p i s y w a ć  z o b o w i ą z a ­
n ia ,  w k tó rych  f ig ur u je  p u n k t ,  że w 
raz ie  n i e z a p ł a c e n i a  ja k i e j k o l w i e k  raty 
w s z y s tk ie  do ty c h c z a s  p o b r a n e  ra ty  przy 
p a d a j ą  na  k o r z y ś ć  s p r z e d a w c y  i u m o ­
wa k u p n a  zos t a j e  ro z w ią z a n a  przyczem  
n a b y w c ę  o b o w ią z u je  zwrot  n a b y t e g o ,  
a n i e z a p ł a c o n e g o  p r z e d m i o t u .

Dla o s t r zeżen ia  n a b y w c ó w  s t w i e r ­
dzić na leży,  że  z a s t r z e ż e n i e  ta k ie  ja s t  
z p u n k t u  w i d z e n i a  p r a w n e g o  n i e w a ż n e ,  
b o w i e m  s p r z e d a ż  n a  r a t y  zos ta ła  u r e ­
g u l o w a n a  w p o ls k i m  k o d e k s i e  h a n d l o ­
w y m ,  o b o w i ą z u j ą c y m  od  1 l ipca 1934 
roku ,  gdz ie  t a k i e g o  z a s t r z e że n ia  n ie ­
m a .

Ollmpjada śpiewacza. S ta ran i em  
grona  miłośn ików śpiewu solowego,  wzo 
re m  lat  ubiegłych,  o dbędz ie  sie w na-  
s zem  mi eśc ie  konkurs  śp iewaczy o n a ­
grody p rzechodn ie  mi a s t a  Częs tochowy
1 powia tu pod nazwą:  „Ollmpjada  śp ie ­
waków czę s t o c h o w sk ic h ” .

O pa lmę  p ie rwszeńs twa w tej  ol imp 
j a d z i e  bę dą  mogli  ub iegać  s ię  jedynie 
mi łośn icy śpiewu,  zamieszka l i  na t e r e ­
nie powiatu częs tochowskiego,  którzy 
wykażą s ię  św ia d e c tw e m  przepro wa dzo  
nych s tudjów,  lub po ddadzą  się el imlna 
cji ws tępne j  p rzed  grone m zn aw ców  tej 
sztuki .

Zgłoszenia  p i ś m ie nne  o przyjęc iu u- 
dżiału w ol impjadz le ,  z wyraźnem wy­
szczegó ln ie n i em  nazwiska ,  imienia  i a- 
d resu ,  na leży k ie rować  do 15 m arca  pod 
ad re se m :  ulica Dąbrowskiego Ns 30, m.
2 w Częs tochowie-

Regulamin  konkursu i szczegóły  o r ­
ganizacji ,  podane  zos ta ną  do w i a d o m o ś ­
ci uczes tn ików i zaproszony ch  sędziów, 
na  zw o ła n em  w tym celu zeb ran iu .

Zysk,  osiągnięty z tej  mi łe j  i c i e k a ­
wej imprezy  przez nac zon y zos tan ie  na 
rzecz na jb iednie j szych .

Wielka zabawa karnawałowa  
ZW. Strzeleckiego. Zarząd  oddzia łu  
Związku S t rze leck iego  C z ę s to c h o w a  S t r a  
do m  w dniu ju trze jszym,  w os ta tn ią  s o ­
bo tę  kończącego  się karnawału ,  u rządza  
w sa lonach  kasyna  of icerskiego przy ul. 
Aleja Wolnośc i  44 wielką z a b a w ę  kar na ­
wałową.

Komite t  p rzygotowuje sz e re g  miłych  
n iespodzianek ,  k tóre  zgóry mogą  l iczyć 
na ogólny ap lauz  gości .  S a la  ba lowa k a ­
syna przybierze  p iękne  szaty de ko racy j ­
ne.  Do mi łego przebiegu  zabawy pr zy­
czyni s ię e fek towna gra re f lek torów,  o 
boga tych  e f ek tach  świet lnych,  o raz  ko- 
tyl jon z e fe k t ow nem i  odznakami  dla tań 
czący ch

Bufe t  doborowy smaczny  i tani.  S t ro  
je wieczo rowe  lub wizytowe.  W s t ę p  śc i ­
śle za zaproszeniami .  Wejśc ie  2 zł.  od 
osoby.  Po c z ą t e k  zabawy o godz.  9  wie- 
czór ,

Do ch ód  przeznaczony zos ta ł  na cele  
ku l tu ra ln o  oświa towe oddzia łu.

Pr ezy d en t  mias ta  Mackiewicz  na o- 
s t a tn ie m  pos iedzen iu  Kolegjum Za rządu  
Miejskiego zapozna ł  cz łonków Magis t ra tu  
z sz e reg ie m  spraw,  podlega jących  z a ł a ­
tw ien iu  w ok re s i e  b i eżącego  roku  bud 
że towego,

Ze  spraw tych na szczególne  w y m ie ­
n ienie  zas ługu je  na kaz ana  przez władze  
nadzorcze  l ikwidacja s ie roc ińca  m ie j ­
skiego.

P. p rezydent  n i e o m i e s z k a ł  dobi tnie 
podkreś l ić ,  że przebywające  ob ecni e  w 
s ie roc ińcu dz ieci  nie b ę d ą  porzucone  na 
ła skę  opat rznośol .  D z ie w czę t a  w l icz­
b ie  50  sk ie rowane  zos tano  do zak ładu  
d la  s ie rot  ks pra ła ta  Wróblewskiego ,  
150 zaś  ch ło pc ów częśc iowo do różnych 
inś tytucyj  i zak ładów opiekuńczych,  czę

śclowo zaś umies żczeni  zostaną  w r o ­
d z inach  prywatnych.

Likwidacja s ie rońca  s tanowi  sprawę 
najb l iższych  tygodni .

Do zwolnionego dzięki  t e m u  z a j ę t e ­
go obecn ie  prze* s ie roc in ie c  g m a c h u  
przy ulicy Sobie sk iego  przenies iona  zo 
s tan ie  jedna  ze szkół  pow szechnych .

P o z a te m  na porządku  d z ie nn ym  znaj 
du je  się sprawa przenies ien ia  szpi tala 
c h o ró b  wewnęt rznych  z ulicy Waszyngto  
na do d o m u  mie jskiego przy ulicy Św. 
Barbary.  G m a c h  poszpi ta lny przy ulicy 
Waszyngtona  przeznaczony zos tan ie  na 
miejski  oś ro dek  zdrowia.  Zna jdą  ta m  
po mi eszczen ie  różne  przychodnie :  denty  
s tyczna ,  p rzeciwjagl icza itd.

Pierwsze budżetowe posiedzenie
koKegjum Zarządu Miejskiego.

j i Onegda j  pod  p r z e w o d n i c t w e m  p r e ­
z y d e n ta  m i a s t a  Mac ki ew ic za  o d b y ło  się 
p ie r w s z e  b u d ż e t o w e  p o s i e d z e n i e  ko 
le g ju m  Z a r z ą d u  Mie jsk iego ,  n a  któ- 
r e m  o m ó w i o n y  zos ta ł  p lan  r o z p a t r z en ia  
b u d ż e t u  i c z ło n k o w ie  Za rządu  Miejskie  
go  podziel i l i  m i ę d z y  s o b ą  r e f e r a ty  p o ­
sz c z e g ó ln y c h  dz ia łów b u dże tu .

Z t y t u ł u  d o k o n a n e g o  p odz ia łu  dział 
1 na  p l e n u m  Z a r z ą d u  Mi e js k i ego  r e f e ­
r ow ać  b ę d z i e  ławn ik  Szpi ro,  działy 
II— V i Va ławnik  P ią tkowski ,  VI, VII i 
XI ławni k  S zos t ek ,  VIII i IX ławnik  Kaź 
m ie rczak ,  XII i XIII ł awnik Ja rz ęb iń sk i ,  
p r z e d s ię b io r s tw a  w o d o c i ą g ó w  i kanai i  
zacji  ł awnik  Szpi ro ,  szpi tal i  m ie j sk ich  
ławnik  J a r z ę b iń s k i .

W s z y s tk im  cz ło n k o m  Za rz ą d u  M i e j ­
sk ie g o  d o r ę c z o n e  zos ta ły  z a m k n i ę c i a  
r a c h u n k o w e  za rok 1934 | 35 i s p r a ­
w o z d a n ia  r a c h u n k o w e  z d o c h o d ó w  za 
ub ie g ły ch  10 m i e s i ę c y  b i e ż ą c e g o  ro k u  
b u d ż e t o w e g o .  S p r a w o z d a n i a  te  pos ł użą  
do  or jen tac j i  przy roz pa t rz en iu  n o w e g o  
b u d ż e t u

W t o k u  po s i e d z e n ia  prez.  M a c k i e ­
wicz w d łu ższ ym  w ykł adz ie ,  b o g a t o  ilu 
s t r o w a n y m  c y f r a m i  i d a n e m i  z a p o z n a ł

cz ło nków M ag is t r a tu  z w y d a t k a m i  i d o ­
c h o d a m i  za u b i e g ł e  m i e s i ą c e  roku  
b u d ż e t o w e g o  i w y d a t k a m i  i d o c h o d a ­
mi na  rok 1936 37.

Dla  le p sz e g o  z o r j e n t o w a n i a  p. p. 
ł a w n i k ó w  w o c z e k u j ą c e j  ich p ra c y  p. 
p r e z y d e n t  n a s t ę p n i e  w y ja śn i ł  s z c z e ­
gó ło w o  ro z p o r z ą d z e n i e  p. wej.  k i e l e c ­
k i e g o  z d n i a  15 s ty cznia  b.r.,  d o t y c z ą ­
ce g o s p o d a r k i  f i n a n s o w o  b u d ż e t o w e j  
m ia s t a  u s t a l a n i a  i z a tw ie rd z an ia  p re l i ­
m i n a r z y  b u d ż e t o w y c h  związków s a m o  
r z ą d o w y c h  na  rok 1936 37 oraz  o k ó l ­
nik M in is te r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
z dn.  2 s tycznia  1936 r.

Na  z a k o ń c z e n i e  p. p r e z y d e n t  w 
związku  z r o z p o c z y n a j ą c e m i  się p r a c a ­
mi b u d ż e t o w e m i  w y p ow ie dz ia ł  s z e r e g  
u w a g  na  t e m a t  k o n ie c z n o ś c i  p o c i ą g n i ę ­
cia do  wspó łu dz ia łu  i w s p ó łp ra c y  s z e ­
rokich s fe r  a b y w a t e l s k i c h  i j a k n a j ż y w -  
sz ego  z a i n t e r e s o w a n i a  ich s p r a w a m i  
s a m o r z ą d u  m ie js k i ego .  W ty m  celu 
p r z e d e w s z y s t k i e m  u z u p e ł n i o n y  z o s t a ­
nie skład  Komisj i  F i n a n s o w o  B u d ż e t o ­
wej ,  k tó r a  d o k o n a  w y b o r u  g e n e r a l  
n e g o  r e f e r e n t a  b u d ż e t u .

Ustalenie ścisłej granicy
między rzemiosłem a przemysłem domowym.
W tych dnia ch  ukaza ł  s ię okólnik 

min is t ra  przemys łu  1 handlu,  us ta la jący  
l wyjaśniający sze reg  kwestyj  spornych 
nych i wątpl iwych,  jakie nasunęły się 
przy s toso waniu  rozporządzenia  min.  p rze  
mys łu  i hand lu  z maja  roku  ub. o wy 
łączen iu  przemysłu  ludowego i d o m o ­
wego oraz  pracy cha łupnicze j  spod prze 
pi sów prawa przemysłowego.

W szczególnośc i  wymieniony  okólnik 
us ta la ,  że  wykonywujący przemysł  lu do ­
wy nie po t r zebu ją  uzyskiwania kar ty rze 
mieś ln iczej ,  jeżeli  wykonywują  bądź  czyn 
ności  n te za l iczone  do rzemi os ł a ,  jak tka 
c two lub hafcia rs two,  bą dź  czynnośc i  
w c h o d z ą c e  w zakres  r zemio s ła  g a r n c a r ­
skiego,  rzeźby  w drzewie  i wyrobu drob  
nych przedmi otó w z drzewa.

Granice  pom iędzy  r z e m i o s ł e m  a prze 
m y s łe m  domow ym  okólnik usta la  m. in. 
w ten sposób,  że z na tur y  rzeczy  uboc-z 
ne  za t rudnien ia ,  k tóre  jako tak ie  wymn

gają za tw ie rdzen ia  urządzenia  zak ładu  
(np. kuźnie)  lub po dp orządko wan ie  się 
spec ja lny m pr zepis om  sani ta rnym (fry- 
zjerstwo,  piekarstwo,  rzeźnic two,  wędli-  
n ia rs two i tp ) nie mogą  być wykonywa­
ne  bez karty rzemieś ln icze j .

W czynnośc ia ch ,  k tó re  w cho dz ą  w 
zakr es  pozos ta łych  rzemios ł ,  p rzemysł  
do m ow y jako za jęc ie  ub o c z n e  nie wy­
m a g a  kar ty rzemieś ln icze j ,  tylko wów­
czas:  gdy roczny  do c h ó d  tego  tytu łu  nie 
przekracza  300 zł.

Wreszc ie  w odniesien iu  do pracy cha 
łupniczej ,  która nie jest  typu przemysło  
wego,  okólnik m in. pos tanawia,  że cha 
łupnicy,  za t rudniający  siły na jem ne ,  bry 
gadziści  itp, winni  się wykazać kar tą 
rzemieś ln ic zą  w d r o d z e  zbad an ia  przez  
iz b ę  rzemieś ln icą  Ich kwaiifikacyj zawo­
dowych,  mogą  przytem uzyskać  dowód 
uzdolnienia  na cząs tkową zna jomość  d a ­
nego rz em io s ła  (np kamize lczorstwo) .

Poranek muzyczny w Miejskim 
Teatrze Kameralnym. W niedz ie lę  
1 m a r c a  o godz.  12 w poł. w sali Miej ­
skiego T e a t r u  Kamera ln ego  od bę dz ie  się 
poranek  muzyczny  z ud z i a ł em  orkiest ry  
27 p. p. chó ru  „ P o c h o d n i a ” i znanej  
pianistki  prof.  Borkowskie j.  Pro gram  p o ­
ranka  pr zeds tawia  się bardzo  c iekawie.  
Złożą s ię na  niego „ B a j k a ”, „P le śń  wie 
c z o r n a ” Moniuszki ,  „Symfon ja  h m o l ” 
Fra nc iszka  S c h u b e r t a  i t ańce  góral skie 
z opery „Halka" Moniuszki  w wykonaniu 
orkiestry,  Nocturn  Pa d e rew sk ie g o  I „Al­
legro app a s s io n a to ” M e ndel sohn a  w wy­
konaniu  p. Borkowskiej ,  „Gdyby r a n n e m  
s ło n k ie m ” Moniuszki  I „Osta tn i  M azur ” 
w opracowaniu  L ach m an a  w wykonaniu 
Po ch o d n i  i wreszcie  „ P o l o n e z ” z „Hal ­
k i” Moniuszki  w wykonaniu Po chodn i  i 
z to warzy szen iem  orkiestry 27 p p.

Całość  koncer tu  spoczywa  w rękach  
doświadczonego  i u ta len towa nego  mu zy­
ka i kompozytora  dyr.  szkoły im. Mo­
niuszki  por. Boles ława Grzewińskiego,  
który jest  k ie rownikiem chó ru  „P o ch o d  
n ia ” i dyrygentem świe tne j  orkiestry 
konce r towej  27 pp.

Stan bezrobocia. Podług  danych  
biur po śre dni c tw a  pracy Fu nduszu  B ez ro ­
boc ia  sprawozdanie  z rynku pracy wyka 
żuje  w ca łym kraju na 15 bm. ogółem 
482 ,680  bezrobotnych,  czyli o 10,154 wię 
cej,  niż w poprzedniej  połowie mie s ią ca .

S t an  t e n  je d n ak  wykazuje  w s t o s u n ­
ku do da nyc h  na jdz.  31 grudnia  1935 
roku spadek  bez roboci a  w Po ls c e  o 
32 661 bezrobotnych .

O reorganizację pociągów popu
larnych. Ze s t rony organlzacyj  turys ty­
cznych  w ysu nię to  projek t  z reorganizowa 
nia poc iągów popu larnych ,  u r u c h a m i a ­
nych przez Ligę Pop ie ran ia  Turystyki,  w 
tym kierunku,  aby urządz ane  były pocią 
gi popularne  z możliwie p e łn em  świad­
czeniami  turys tycznemi ,  nie roś ,  jak do 
tychczas,  ty lko  prze jazdy masowe.  Orga  
nizowanie wyc 'ecz ek  popularnych,  k tóre  
poza prz e ja zde m  ob ejm ow ały by  również  
pobyt,  wyżywienie,  noc leg itd., p r zy czy­
ni łoby się n iewątpl iwie  do da lszego  spo 
pularyzowania  tej formy ru chu  turystycz 
ne^o ,  Z jedne j st rony turys ta mógłby 
ściśle us ta l ić  wydatki ,  jakie pociągnie 
za so bą  wycieczka,  z drugiej  zaś nie
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byłby narażony na wiele n iedogodności ,  
jakie wynikają przy wyszukiwaniu  kw a ­
te r i pożywienia w dniach  masow ych 
zjazdów.

Pyta ła  s ię  dziś Basia...
Pyta ła  się dziś  Basia  p ięknego u ł a ­

na, co s zab lę  mia ł  b łysz czącą  i ost rogi  
z ło te  —  czy nie  chc ia łby  z nią ra zem  
potańczyć do rana,  j eszcze  w tym karna  
wale,  w os ta tn ią  s o b o tę  ...

— O w sz em  —  rzekł  u łan młody  — 
Bas ieńko  kochana  —  sp ęd zę  z tobą  we  
soło te  os ta tn i e  chwi le  —  tylko wskaż 
mi,  maleńka ,  gdzie c h cesz  pić szam pana ,  
by zakończyć  karnawał  z h u m o r e m  i 
m i l e . .

Na to Basia — mój drogi ,  dziwię 
się,  że pytasz  — wszak jedyna  zabawa 
zdobędz ie  uznanie. . .  Tę  zab a w ę  urządza  
Związek Rezerwis tów, a nazwa jej — to 
„Karnawału  Po że g n a n ie ” .

Pułaskiego  ulicą,  aż pod  num er  dru 
gi —  podąży  jut ro h u r m e m  tak stary,  
jak m łod y  —  by wśród  cud  dekorecyj  
spędz ić  wieczór  długi  i wśród  tanów i 
ś m i e c h u  zaczerp ną ć  osłody .. Gra ć  tern 
będz ie  orkies t ra  d w udz ie s t ego  s ió dme go
—  m oc  wesołych a trakcyj  — bufe t  sma 
czny, t ani  — Kost jumy,  strój  dowolny,  
a t a k i e  do tego — wstęp  n ieca łą  z ło ­
tówkę  dla P a n a  i Pani . P n y j d z i e m y  
wszyscy jut ro —  bierz  d a m ę  pod r ękę
—  jedźmy kuligiem, au tem,  śpieszmy na 
p i e c h o t ę . ,  Napewno go spoda rzom  złoży 
my podziękę  za tak mile spędzoną  o- 
s ta tn ią  sobotę .

Bal „Kupiecki". W so bo tę  dnia 22 
bm.  o godz 21, w pięknie u d e k o r o w a ­
nej sali St raży Ogniowej ,  o dbędz ie  się 
wielce  a t rakcyjny bal p. n „Osta tn i a  
sob ota  Kornawału"  urządzony przez Cen 
tralny Związek  Chrzęść .  KupieCtwa.

Ażeby godnie  zakończyć  karnawał ,  
Organizatorzy nie l icząc na zysk. szykują 
p i e rwszorzędne  a t rakc je ,  między  inne mi  
wybór  „Miss C z ę s to c h o w y ” i „Króla Kar 
n a w a ł u ”, którzy o t rzymają  p iękne  nagro­
dy. Konkurs  ta ńc a  i wiele innych.  A 
więc wszyscy spotykamy się na balu 
kupieckim po s tę pu jąc  w myśl  maksymy: 
„raz,  a d o b r z e ” .

Niefortunna przeprowadzka z 
Niemiec do Polski. Zam ie szka ła  o b e ­
cnie w H erbach  Marjanna  Ogłaza w l a ­
tach  dobre j  konjunktury przez  d łuższy 
czas  pracowała  w Niemczech .  I widoc z­
nie dobr ze  jej się powodzi ło,  jeśli za 
z a o s zczęd zon e  p ien iądze  kupiła sobie 
rower  i radjo i sprawiła  sobie kilka su 
kien i znaczną  i lość bielizny.

W grudniu 1932 r. z jakiejś  bliżej 
n ieznane j  przyczyny powróciła do kroju,  
up rzednio  zleciwszy mieszkańcowi  wsi 
Gnaszyn  Dolny Józefowi  Łebkowi,  aby 
dob y tek  jej p r zemyci ł  z N iem ie c  do 
Polski .

Jedna kowoż  wyprawa Łebka  z r z e ­
czami  Ogłazy  zakończyła  się s romot nym 
w p aaun ki em .  Zos ta ł  on ujęty i cały d o ­
bytek Ogłazy wpadł  w ręce  st raży g r a ­
nicznej .

W dniu wczora jszym oboje  oni, J ó ­
zef  Łebek  i Mar janna  Ogłaza  s tanę li  
p rzed  wydziałem karno -skarbowym S ą ­
du  Okręgowego.  Sp ra w ę  rozpoznawał  
sędz ia  Okręgowy Heras imowicz ,  o s k a r ­
żał  pprok.  Schl i t t e r .

Są d  skazał  Łebka  na karę  p ieniężną  
w wysokości  3945  zł., w s tos unku  zaś 
do Ogłazy  zas tosował  nadzwycza jne  zła 
godzenie  kary i ska za ł  ją na 500 zł. Je  
dnoczcśn i e  sąd  zarządz i ł  konflskotę 
wszystkich przedmiotów,  które w swoim 
czas ie  zos ta ły  e d e b r e n e  Łebkcwi .

Skazanie niepoprawnej prze­
mytnicza I. Mieszkanka  wsi Brzózki We 
ronika Lubczyńska należy do s tałych 
kl i jentek sądu.  W dniu wczorajszym po 
raz  n iewiedz ieć  który s tanę ła  ona  przed 
wydzia łem zamie jscowym sądu  okręgo ­
wego,  który za posiadanie 6ó gr. s a c h a  
ryny i 2 zapalniczek,  pochodzących  z 
przemytu  skaza ł  ją na karę  pieniężną  
350 zł  i ponadto  ze względu na po- 
przednią kara lność  wymierzył  jej do 
da tko wo karę 2 mies ięcy  aresztu.



4. . S Ł O W O " Mr. 44

W
BkKR F i r m a  W. SZPIGELMAN Ee?Y»tod W

Bk
ww

A i Aleja Nr. 8. wAA Ma zaszczyt zawiadomić  WP., że z dn iem  1 lu t ego  r. b, sklep A
wW nasz mieszczący się przy ul. P. Marji Nr. 8, został  przenies iony do W

1 nowego lokalu przy ul. P. Marji Nr. 14. BkV Poleca:  Szkło, porcelanę ,  żyrandole  i p latery po cenach  nade r W
f i niskich Z okazji p rzenies i enia  sk lep u udzie lamy na  wszelkie t o ­ Ł
w wary do dnia 1 m a r c a  b.m. specja lny rabat . 1
$ Z p o w a ża n ie m  W. SZPIGELMAN A
V Częstochowa, 1 Aleja nr, 14.

V

Odzież i obuwie dia ubogiej dziatwy,

Pogotowie  Ubezpieczalnl powin 
no przybywać w ciągu 15 minut.
Wobec nieścisłych wiadomości,  dotyczę 
cych pogotowia Ubezpieczelni  Społecz­
nej w Warszawie,  Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych wyjaśnia,  że Ubezp eczal- 
nia, dążąc do jaknajwiększego uspraw­
nienia pomocy lekarskiej w nagłych wy­
padkach powierzyła prowadzenie pogo­
towia Zrzeszeniu Lekarzy i obecnie wy­
czekiwanie na pomoc pogotowia nie po­
winno t rwać dłużej niż 15 minut od mo­
mentu  wezwania.

Należy zaznaczyć,  że w interesie u- 
bezpieczonych leży, by pogotowie było 
wzywane do wypadków wymagających 
rzeczywiście pomocy natychmiastowej,  
gdyż wzywanie pogotowia do wypadków 
błahych, przynosi krzywdę chorym, k tó­
rzy potrzebuję pomocy bezzwłocznej.

Z życia harcerskiego . W niedzie­
lę 16 bm. o godz. 16 w gmachu Ognis 
ka Niepodległości  odbyła się zbiórka 
łutfc3 harcerzy z okazji imienin komen­
danta  druha phm. Faszczewskiego.  Na 
uroczystość tę przybyło kilkanaście d ru ­
żyn z Częstochowy i powiatu w liczb e 
kilkuset harcerzy.  Życzenia od hufca 
złożył solenizantowi d tuh hm. Czarnołę 
ski, podkreślając w swem przemówieniu 
id.-ową i pełną zaparcia się pracę  druha 
Faszczewskiego przez lat 20 na terenie 
harcerstwa.  Po odśpiewaniu kilku pieś­
ni i złożeniu laurek z życzeniami przez 
drużyny — zabrał  głos druh phm. Szwa 
grzak, który w imieniu instruktorów w 
słowach pełnych serdeczności  składał 
życzenia imieninowe, prosząc zarazem 
komendanta o dalsze kierownictwo huf 
cem,  z każdym rokiem rozwijającym się 
coraz pomyślniej — tak liczbowo, jak i 
jakościowo.

Herbatka  tow arzyska  u l ingwi­
stów. Dziś w piątek o godz. 9-ej wiecz. 
w lokalu klubu lingwistów przy ulicy 
Piłsudskiego odbędzie się herbatka  to 
warzyska. W programie dobrze  zapowia­
dającego się zebrania towarzyskiego 
tańce  bridge ltd Wstęp dla członków 
i wprowadzonych gości.

Skazanie  właściciela sk lepu .  —
W grudniu  1934 r. straż graniczna prze 
prowadzi ła rewizję w sklepie sp o ży w ­
czym Kałmy B e h m a  (Targowa 12) i 
znalaz ła  16 paczek tytoniu,  ogólnej  wa 
gi 800 gr. oraz 1 zapalniczkę p o c h o ­
dzenia  n iemieckiego.  Wczoraj Sąd O- 
kręgowy skazał  B e h m a  na karę  p ie­
niężną 1357 zł.

LeKarz-Dentysta

Michał Grejniec
w Częstochowie

mieszka ob ecn ie  — II ALEJfi  Nr. 24 
róg Kościuszki,  gdzie cuk.  „Roma" .  
P r z y j m u j e  c o d z i e n n i e  o d  10-2 i o d  4 8 w  

W  n i e d z i e l ę  i  ś w i ę l a  o d  10-2 p .p .

Do akt Nr. Km. 74-1936 r.
Obwieszczenie.

K om orn ik  S ąd u  G rodzk iego  w C z ę s to ­
ch o w ie  2-go r e w i r u  Jó z e f  S o larczyk  zatn. 
w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. Kilińskiego Nr. 30 
na  zasadz ie  ar t .  602 K.P.C. obw ieszcza ,  że  
w  dniu 4 m a rc a  1936 r , od godz. 10 ra n o  
odbędz ie  się licytacja publiczna  r u c h o m o ­
ści, w  C z ęs to ch o w ie  o rzy  ul. Małej Nr. 7 
sk łada jących  się z 2-eh tokarń ,  o s z a c o w a ­
n y c h  na łączną  su m ę  1000 z / ,  k tó re  m ożna 
og lądać  w  dn iu  l icy tacji  w  m ie jscu  s p r z e ­
daży , w czas ie  w y że j  oznaczonym .

C zęs tochow a dn. 13 lu tego  1936 r

Do akt Nr. Km. 1810/1933 r.
Obwieszczenie.

K om orn ik  S ą d u  G rodzkiego  w  C zęstocho  
wie r e w ir u  I i-go  J. S o la rc z y k  za m ie szk a ły  
w C zęs tochow ie  p rz y  ulicy Kilińskiego 
Ns 30, na zasadz ie  ar t .  602 K. P .  C. o b w ie ­
szcza, że  w dniu  4 m arca  1936 roku , od 
g. 10 rano ,  o d b ę d z ie  s ię  l icy tacja  publiczna 
ruchom ośc i ,  w  Częstochow ie  p rzy  ul. W i l ­
so n a  Nr. 20 22, s k ła d a ją c y c h  się  z m aszyny  
ż e la z n e j  „ D u b le rk a "  do d u b lo w an ia  g r z e ­
b ien i ,  o szacow anych  n a  łączną  sum ę 1000 
z ło tych ,  k tó re  m ożna  oglądać w  dniu  l ic y ­
tacji  w  m ie js c u  sp rzedaży ,  w czas ie  w yże j  
oznaczonym .

C zęstochow a,  dn ia  13 lu te g o  1936 r.
K om ornik  ]. Solarczyk.

Z a p r o w a d z o n y  b r y m  punkcie  do o d s t ą ­
p ien ia .  O fe r ty  do R edakc j i  d la  „P “ .

P n £ 7 i i i r i u n n i  z d o , n i  r a d i ° t e c h n i c y  d or U d L u m n f ó l l l  se ry jn ego  m o n ta ż u  — 
Szczegó łowe  ofer ty sk ładać  do admin i  
stracji pod w ykwal i f ikow any”.

Miejski Komitet  niesienia pomocy  
b i ed n y m  dzieciom i bez ro bo tnym,  zda ­
jąc  sobie dobrze  sprawę z ciężkiej  sy­
tuacji  ubogiej  dziatwy,  której  rodzice 
nie są w s tanie sprawić odzieży i obu 
wia, w bieżącym okresie z imowym 
rozwinął  energiczną akcję zbiórkowo-  
imprezową  celem zyskania  n i ezbęd­
nych śro dk ów  na zaku p odzieży i o- 
buwia.

f ikcja ta uwieńczona została po ­
myś lnym wynikiem i dała pokaźny 
pion w postaci  zebranych  4 tys ięcy zł.

W ubiegłą ś rodę wieczorem w sali 
Nr. 8 Magistratu od by to  się zebranie  
k ierowników i opiek rodzicielsk.ch 
szkół powszechnych.  Zagaił je prezy­
d en t  miasta Mackiewicz,  kom un iku ją c  
ob ecn y m ,  że ce lem  zebrania  jest  p o ­
dział  sum,  ze b ranych  na za kup  odzie 
ży i obuwia.  Każda ze szkół powszech 
nych ot rzyma na ten  cei po 150 zł. 
Takie s a m e  su m y  przyznane zostały 
2 przedszkolom,  do których uczęszcza

W tych dniach we wsi Pawełki pod 
Koszencinem rozegrał  się jeden z d ra ­
matycznych epizodów nieustającej  nigdy 
wojny straży granicznej z przemytni ­
kami.

Pewnej  bezksiężycowej nocy zimowej 
Częstochowska s traż graniczna,  stojąc na 
czatach,  zauważyła dwie podejrzane syl­
wetki lud/kie,  ostrożnie skradające się 
z przemytem.  Strażnicy zawezwali prze 
mytników do niezwłocznego zatrzymania 
się, lecz wezwanie to nie odniosło skut­
ku i przemytnicy rzucili się do ucieczki.

Okropny wypadek wydarzył się wczo- 
o godz. 22-ej w warsztacie reperacji  ro­
werów, mieszczącym się przy ul. Rynek 
Wieluński 11.

Właściciel tego warsztatu,  20 letni 
Franciszek Wolny, zam. przy ul. Wieluń 
sklej 8, zajęty był budową zbiornika na 
acetylen, służący do spajania. Zbiornik 
ten został  zamówiony przez jednego z 
mieszkańców Krzepic.

Chcąc wypróbować, czy zbiornik do ­
brze funkcjonuje,  Wolny wypełnił go 
karbidem,  który, jak wiadomo, przetwa 
rza się nas tępnie na acetylen.

Jak  wiadomo, aparat  do spajania 
składa się z dwóch części, z których 
górna nazywana jest przez ślusarzy 
zbiornikiem pływakiem. W tej górnej 
właśnie części znajduje się ka-bid, dol ­
na zaś jest zaopatrzona w t. zw bez­
piecznik, zawierającą wodę, zabezpie­
czającą przed wybuchem gazu.

Sprawdzając sprawność aparalu,  Wol­
ny zapomniał,  że w bezpieczniku niema 
wody. Gdy karbid został już przetwo­
rzony na acetylen, młodzieniec postanowił 
wypróbować jego działanie,  co wobec 
braku wody groziło, jak już wyżej z a ­
znaczyliśmy, wielkiem niebezpieczeń­
stwem.

Schylony nad zbiornikiem acetylenu 
Wolny ^zapalił t rzymaną w ręku za ­
palniczkę, zbliżywszy ją do samego kra­
nu, z którego począł wydobywać się 
już gaz. Gdy zetknął  się z płomieniem, 
nastąpił  wybuch, przyczem zbiornik, 
zawierający acetylen wyleciał w powie 
trze, uderzając Wolnego w czoło i gło­
wę, która została straszliwe zmasakro­
wana. Nieszczęśliwy ślusarz poniósł  
śmierć na miejscu.  Siłą wybuchu wyrwa 
nych zos tało również kilka cegieł  z s u ­
fitu.

Zwłoki tragicznie zmarłego mtodzień

najuboższa  dziatwa Ponadro 300 zł. 
przyznano Towarzystwu Robotniczemu 
przyjaciół dzieci i 250 zł. Towarzystwu 
Ochrony  zdrowia wśród żydów.

Zak u p  i rozdział odzieży win ien ‘ być 
d o k o n a n y  w ciągu najbliższych dni.

Nast ępnie  p re zydent  Mackiewicz 
odd ał  przewodnic two ubrania  swej m a ł ­
żonce,  która jak w iad o m o  jes t  p r z e ­
wodniczącą  Miejskiego Komite tu  n i e ­
s ienia p o m o cy  b iednym  dzieciom i 
bez robotnym.

P. prezyden towa  Mackiewiczowa o- 
sobiście rozdała  przedstawicie lom szkół 
i wyżej wymienionych towarzystw p rz y ­
zn a ne  im sumy,  zy sk u jąc  osobiście dla 
siebie i dia ca łego komite tu  ciepłe wy 
razy szczerej  podzięki.

Na zakończen ie  zebrany m udzielił 
wyjaśnień rzecznik miejskiego K o m i ­
tetu Funduszu  P ra cy  p. Rybicki,  po- 
czem w ycze rp u jąco  om ówiono  szcze 
góły akcji  pomocy  za równo odzieżo 
wej,  jak i żywnościowej  w szkołach.

Wówczas strażnicy oddal i  kilka strza 
łów w kierunku ucieks>jącyćh, śmier te l ­
nie raniąc w krzyż jednego z nich, któ­
rym okazał  się niejaki Szafarczyk, m i e ­
szkaniec pow. lubllnieckiego.

Drugi uciekający, widząc,  że towa­
rzysz jego padł  ciężko ranny i bojąc 
się ulec podobnemu losowi, przystanął 
i oddał  się w ręce straży.

Strażnicy przy za trzymanym znaleźli 
drożdże,  tytoń, papierosy,  zapalniczki, 
sacharynę itd. wszystko pochodzenia za­
granicznego.

ca zabezpieczone zostały na miejscu do 
czasu przybycia władz sądowo śledczych.

Pobór  poda tku  od placów. Mini­
sters two Skarbu wyjaśniło urzędom po­
datkowym, że w myśl rozporządzenia 
Prezydenta  R. P. z dnia 16 stycznia 
1936 r , zniesiony zos ta ł  pobór samois t ­
nego podatku państwowego od placów 
budowlanych. Podatek ten jest  zniesiony 
od ub r., a zastąpiony został  przez o- 
gólny podatek od nieruchomości .  Śc ią ­
ganie podatku oe niezabudowanych pla­
ców ustawać będzie  w mies iąc od chwili 
rozpoczęcia na nim budowy nierucho- 
moś '.

Ofiary. Zam ias t  kwiatów na grób 
b p. Mareczka Kona pp.  lgnacos two 
He lm anow ie  składają zł. 20.— na szpi ­
tal na Zawodziu.

Dla uczczenia pamięc i  k o ch a n eg o  
Mareczka na akcję dok armiania  b ied ­
nych  dzieci przy Tow. „Toz” .p. Broni ­
sława Kon zł. 10.— p. dr. S te fan  Kon- 
Kolin zł 10.—

Drzewo runęło  na w ieśn iaka ,  
zabija jąc go na miejscu.

Las, przylegający do wsi Brzeziny 
Wrzosowa) był wczoraj widownią 

wstrząsającego wypadku, ofiarą którego 
padł mieszkaniec wsi Sobuczyna,  56 let 
ni Władysław Jasiński.

Gdy w towarzystwie swego brata Ja  
siński przejeżdżał furmanką przez wspom 
nieny l»s, w pewnej chwili na wóz ru­
nęło zerżnięte z pnia drzewo. Jasiński,  
uderzony spadającem drzewem w głowę, 
poniósł śmierć na miejscu.

Powiadomiona o tragicznym wypad­
ku policja wdrożyła dochodzenia dla u- 
Stalenia sprawcy wypadku, którym mu­
siał być jeden z okolicznych mieszkań­
ców, wyrębujący drzewo w lesie.

Skrad ł  książeczkę wojskową.  —
J a c e n t y  Kaleta,  zam we wsi Wyczer- 
py Górne,  gminy  Rędziny,  skradł  ksią 
żeczkę wojskową,  w yd aną  przez P.K.U. 
w Częstochowie,  p. Eug. Saganowi (ul. 
Sobieskiego 86).

Słowo sportowe
. tanse  „Brygada"  z C W S

Vvo.>ec niedzielnego meczu bokserskie 
go ,3rygady” z CWS., nie od rzeczy 
bęckzie przeprowadzić próbę ustalenia 
szans naszych bokserów w walce z kla­
sowymi zawodnikami warszawskimi .J

Ograniczymy się do wymienienia 
tych miejscowych bokserów, na których 
liczymy, że wyjdą zwycięsko.

W wadze papierowej,  typujemy J a ­
sińskiego zawodnika ambitnego, pos ia­
dającego niezłe opanowanie techniczne 
W koguciej powinien Frymus wywalczyć 
2 punkty, mimo tego, że jego przeciw­
nik, Wieczorek jest  asem swej reprezen­
tacji. W piórkowej: s tawiamy na Kurow- 
czyka, który jest  w dobrej formie i w 
walce ze Śmiechem ma duże szanse.  
W lekkiej, Solecki II, o ile będzie  wal 
czył na serjo to wygra, a t rzeba  wie­
dzieć, że j es t  to zawodnik bardzo dobry 
lecz i bardzo chimeryczny.  Naliczyli­
śmy 8 punktów, l icząc 4 zwycięstwa.

Reszta to kwestja otwarta.  W każdym 
razie zwycięstwo „Brygady” , leży w gra­
nicach możliwości, gdyż tak Milejski jak 
i Warwas, Weklera, mogą zrobić przy­
jemne niespodzianki.  E. S.

Kto wygrał na ioterji?
Wczoraj,  w 1 ym dniu ciągnienia 

4 ej klasy 35 Loterji Państwowej  g łów­
ne wygrane padły na nas tępujące  numery:

I.
5.000 zł. na n-ry: 142427 179324.
2.000 zł. nan ry :  12495 87411 135281.
500 zł. na nry: 26355 82783 101833

120379 143140.
400 zł. na n ry :  18996 29390

114680 122577 124680 153019 154052 
169127.

200 zł. na  n ry: 26393 46550 48191 
18735 107864 110262 118089 145830 
169483 178892.

150 zł. na n r y :  196 998 11762 
28708 42935 48150 51628 60136 61226 
61552 63509 63678 73562 97524 100657 
101530 102987 118854 122469 133971 
142432 156156 173450 179582 179626 
182381.

II.
25.000 zł. na nr. 136925.
20.000 na  nr. 184842.
10.000 zł. na  n-ry: 81677.
2.000 zł. na n-ry: 59666 131549 

187022.
1.000 zł. na nry: 42591 45479 62151 

157623 189697.
500 zł. na n ry: 38712 68180 82149 

100161 107893 117931.
400 zł. na n-ry: 36023 71424 94917 

96078 102220 102634 111027 173955.
200 zł. na n ry: 14034 36933 44779 

48153 50341 69660104101 123344 141047 
158602 160633 164647 165425.

150 zł. na n ry: 6928 8960 9604
14283 15219 15812 19033 30357 40919 
42681 46366 49215 52575 53970 57182 
61632 74143 76477 76692 91377 102761 
112109 113511 131016 132381 134655
146911 148868 148981 149013 158901
165881 173924 174772 184763 190134

RADJO.
W ARSZAW A 22 lu tego

6.30 P ieśń .  — 6.33 P o b u d k a  do g im nasty  
ki. 6.36, G im nastyka. 6.50 Muzyka (p ty ty ) .  —
7.20 D zienn ik  po ranny .  — 7.50 P ro g r a m  na 
dz ień  nas tępny .  7.55 „ P a r ę  in fo rm a c y j"  — 
11.57 S y g n a ł  czasu  z W a rsz a w s k ie g o  Ob- 
secw . A str .  12 00 H e jn a ł  z K rakow a.  — 12,03 
D zienn ik  po łudn iow y. — 12.15 P rz e g lą d  w y ­
daw n ic tw  roin. 12.25 P ły ty .  13.25 Chwilka 
g o sp o d a rs tw a  dom ow ego. 14.30 K am era lny  
ze sp ó ł  Niny M ańsk ie j .  15.00 „ Jedynak*  — 
o b r a z e k  W . B urka .  15.15 Nasz h an d e l  m o r-
15.20 P rz e g lą d  g ie łdow y. 15.30 K o n c e r t  so ­
lis tów . 16.00 L e k c ja  ję z y k a  f rancusk iego .  — 
16.15 S łu ch o w isk o  d la  dzieci.  — 16.45 Cała 
P o lska  śp iew a.  17.00 R e p o r taż  z p o r tu  gdyri 
sk ie g o .  17.15 P ły ty .  — 17.45 Ś w ia t  naszych  
z w ie rz ą t .  17.50 P ły ty .  18.25 R o z w iąz an ie  z a ­
gadki m u zyczne j .  — 18.40 P rz e g lą d  w y d a w ­
nictw . 18.50 Z ycie  k u l tu ra ln e  i a r ty s ty c z n e  
s to licy . 19.05 K o n ce r t  rek lam ow y . 19.35 W ia  
domości sp o r to w e .  19.50 P o g ad an k a  ak tu a l ­
n a  20.00 K oncert  m uzyk  i lekkiej .  20.45Dzien 
nik w iec zo rn y .  20.55 O brazki z P o l s k i w s p ó ł  
c z e s n e j .  21.00 A udycja  d la  P o lak ó w  z a g r a ­
nicą 21.30 K once r t  ork. sym fon iczne j .  22.15 
„Mała ak a d em ja  f ilm ow a z o b razu  „Jego 
w ie lk a  m iłość" .  22.30 P ły ty .  23.00 W iad o m o ­
ści m e teo ro l .  dla żeg lug i pow ie trzne j .  23.05 
M uzyka taneczna .

Krwawy pościg za przemytnikami.
Jeden śmiertelnie postrzelony, 
drugi przemytnik poddał się.

Tragiczna śmierć ślusarza.
Wskutek wybuchu zbiornika acetylenu.
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OBRAZKI SĄDOWE.
Ostatnia przysługa.

Nr. 217-33.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
-chowie rew iru  II urzędujący w Częstocho­
w ie  przy u). Kilińskiego pod Nr, 30, na za ­
ja d z i e  art. 679 K.P.C. obw ieszcza ,że  w dniu 
31 m arca 1936 roku od godziny 9-ej rano 
w  sali Nr. 1 posiedzeń Sądu Grodzkiego w 
Częstochowie, odbędzie  się sprzedaż z 
pub liczne j  licytacji nieruchomości miejskiej 
składającej się z placu i zabudowań; domu 
szopy i innych w protokule opisu z dnia 
•6. VII 1935 r. wym ienionych, położonej w 
Częstochow ie  przy ul. B iegańskiego (daw ­
n ie j  H erbskiej)  powiecie częstochowskim, 
w o jew ó d z tw ie  kieleckiem, oznacz. poliC. 
Nr. 12, obejm ującej powierzchni 1546 m e ­
t ró w  kwadr., k tóra S'anowi własność Spó ł­
dzielni Piekarskiej ,.P iekarz11 w  C zęstocho­
w ie .

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę 
h ipo teczną  w  Wydziale Hipotecznym w 
C zęstochow ie  za Ńr. rep. hip. 2419.

Powyższa nieruchomość została oszaco­
wana na sumę zł. 45.000, sprzedaż zaś roz­
pocznie  się od ceny  wywołania  t. j. odkw o  
ty  zł. 33 750.

L icy tan t p rzystępu jący jdo  przetargu  po 
w in ien  złożyć rękojm ię w gotowiźnie ; w 
kwocie  zł 4.500, albo w takich papierach  
wartościowych bądź w  książeczkach wkład 
Itowych instytucyj, w których wolno um ie­
szczać fundusze małoletnich i że pap iery  
w arto śc iow e  przyjęte  będą w wartości 3/4 
części ceny giełdowej. P rzy  licytacji będą 
zachow ane ustaw ow e warunki licytacyjne, 
o ile dodatkowem publicznem o bw ieszcze­
n iem  nie będą  podane do wiadomości w a ­
runki odmienne; że praw a osób trzecich  
nie będą przeszkodą do licytacji i p rzysą­
dzenia własności na rzecz nabyw cy bez 
zas trzeżeń , jeżeli osoby te p rzed  rozpo ­
częc iem  p rze ta rgu  nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie  nierucho 
mości lub jei części od egzekucji i że  uzy­
skały postanow ienie  właściwego sądu, naka 
żujące zaw ieszenie  egzekucji, że w  ciągu 
ostatnich 2-ch tygodni p rzed  licytacją w o l­
no  oglądać n ieruchomość w  dni p o w sz e d ­
nie  od godziny 8-ej do 18 tej, akta zaś p o ­
stępow ania  egzekucyjnego można przeglą­
dać w  Sądzie.
C z ę s t o c h o w i e ,  d n i a  24 s t y c z n i a  1936 r.

Komornik: Jó z e f  S o l a r c z y k .

Z KRAJU. 
OKręt-więzienie

zawinie do Gdyni z 20 przestęp­
cami.

Niezwykły pomysł  władz  am e r y k a ń ­
sk ich polegający na wysied len iu  blisko 
500  osób  skazanych  za rozma i t e  p r z e ­
s tę ps tw a ,  k tóre  nie  są obywa te lami  S t a ­
n ó w  Z je dnoczonych  Ameryki  Półn ocne j ,  
d o  ich k-a jów o jczys tych,  zna jdz ie  swój 
od g ło s  i w Polsce.

Okrę t  więzienie,  no k tórym znajdę  
s i ę  d e po r to w an i  zawinąć  ma bowiem 
po d c z a s  swej podróży po Europie  także  
d o  portu gdyńskiego.  Okaza ło  się,  że 
wśród  skazanych  na wys ied len ie  z n a l a ­
z ło  się 20 osób  pos iadających  polską 
pr zyna leżność  państwową.  J e s t  wśród  
n ich  wielu,  którzy mieszka li  rzez  wiele 
la t  w Ameryce,  lecz nie zała twil i  f o r ­
malnośc i  na tural izacyjne j .  Okrę t  więzie-

Dzia łan ie  wódki  bywa 
różne .  W niek tór ych  w ó d ­
ka wywołuje  radosny  n a ­
st rój  i poczuc ie  szczęśc ia.  
Całują z radośc i  wszys tk ich  
i wszystko  co napotka ją na 
drodze .  Nawet  drzwi.  T a ń ­
czą  r u m b ę  na stole,  t łuką 
lus t ra  j e d n e m  s ł o w em  — 

sza le ją  z wielkiej  radości .
Na  innych wódka  dz ia ła wpros t  p rze­

ciwnie  Od b ie ra  im c h ę ć  do życia.
Do tych  os ta tn ic h  należy p. Wiktor  

Ciołek,  który po p ie rwszej  bu te lc e  z a ­
czyna  gorzko p łakać,  a po drugiej  p o ­
ważnie  myśli  o samobójs twie .

Takie  w ła śn ie  myśl i  ogarnę ły  p. Wik 
tora,  gdy pewnej nocy,  po wię ksz em pi­
jańs twie  w ra c a ł  w towarzys t wie  kolegi 
p. Pa wła  Szczygła  do domu.

—  Dziś m u s z ę  skończyć  z tern m a r  
n e m  życiem! —  łka ł  p Ciołek  —  P a ­
wełek! J e d n e g o  m a m  tylko c iebie ,  przy 
jaciela.  Poc ieszysz  żonę,  t a kże sa m o po. 
g r z e b e m  się za jmiesz,  bo kobie ta  s a m a  
n ieda  sobie  rady ..

— O w szem  —  w e s t c h n ą ł  p. Paweł .  
—  Żebym był wolniej szy,  tobym s ię  z a ­
jął. Zawsze  co przyjaciel ,  to przy ja ­
ciel .  Ale jut ro m a m  roboty kupę  i nie 
b ę d ę  mia ł  czasu. . .  Koło pogrzebu  la ta ­
n ia  jes t  dużo i na jmnie j  dwa dni  t rza  
zma rn owa ć .

nie, na k tórym ods tawieni  b ę d ą  d o  E u ­
ropy depor towani  krymina liśc i ,  zawinąć  
m a  do Gdyni  w kwietniu r. b.

JaKpan „jenerał" swatał
naiwnego urzędniKa z „bogatą” 

ziemianKą.
Urzędnik  warszawsk ' ,  Kazimierz  M a ­

tuszewski  po zna ł  w tow arzys tw ie  T eodo  
ra Kus-Kuzjewa,  o k tó rym  mówiono,  że 
jes t  g e n e r a ł e m  b. armji  carskiej .

Ów gene ra ł  ośw iadczył  M a tu szew ­
sk iemu,  że zna ta je m n i c e  pewnej damy,  
k tóra jest  w n im zakochana .

Miała to być p. Marja Chomienko,  
właśc ic ielka  dużego  m a ją tk u  z i e m s k ie ­
go i posesj i  w Warszawie .

Matuszewsk i  nie zna ł  tej pani.
„ G e n e r a ł ” podsyca ł  w M. p e r s p e k ­

tywę bogatego  ożenku Urzędnik  wręczył  
Kus-Kuzjewowi różne kwoty na wydatki ,  
związane  z p rz ep row adze ni em  małżeń  
s twa ,  ani razu  nie w idz ąc  do tą d  przy 
szłej  żony. Wreszc ie ,  gdy z agad ną ł  „ g e ­
n e r a ł a ” żąda jąc  p r zeds ta wi en ia  owej  d a ­
mie,  o t r zymał  odpowiedź ,  że  jes t  ona 
w Druskienn ikach .

Zdecydo w ano  u d a ć  s ię  t a m  koleją.

—  To odłożysz  robotę ,  i s ię  za j ­
mie sz .  Dla mnie  to zrobisz.

— Nie  mogę .  Wicuś .  Robota  pilna.
— W takim raz ie  dopiero  we  w to ­

rek w łeb  sobie  s t rz e lę  —  w es t ch n ą ł  
p. Ciołek.  —  P o c z e k a m  aż się zwo l ­
nisz.

—  We wtorek? . . .  Też  n i eda  rady.. .  
I wogóle w te rn tygodniu  n ie  m a m  c z a ­
su... Poczeka j  do  maja ,  jak s ię  u mn ie  
sezon  skończy,  to wtedy ci t aki  pogrzeb  
wyszykuje,  jak nikt .  W ma ju  jes tem 
wolniejszy i ze spokojną  głową b ę d ę  s o ­
bie mógł  po la tać,  wszystko regularn ie  
za ła twić,  t r u m n ę  odpowiednią  wybrać.

P  Ciołek  za t r zyma ł  się,  oparł  s ię  o 
la ta rn i ę  i z wyrzutem spojrza ł  na  pana 
Pawła .

—  Przyjacie l  s ię morduje  — sa p n ą ł  
—  a ty m u  do ma ja  każesz czekać?  
Os ta tn ie j  posługi  odma wia sz?  Świnia 
je s t e ś  nie kolega!

— Ż e  tobie,  ł achu  c h c e  s ię  w t r u m ­
nie do góry b r z u c h e m  wylegiwać,  to 
ja m a m  r o b o tę  rzuc ić?  —  oburzył  się 
p Pawe ł .

— Drań jes teś .
— S a m  bydlel
O d  s łowa do s łowa wynikła a w a n t u ­

ra zako ńczona  pro to kó łe m o zakłócenie  
spokoju publ icznego Obydwaj  panowie  
zap łacą  po 20 zł. grzywny.

W d ro dze  „gen e ra ł"  zabawia ł  M.  a- 
ne gdota ml  i na s tac j i  w Brześc iu  nad 
Bugiem wyszedł  z wagonu do  bu fe tu  
napić  s ię  he rba ty .  O d tą d  znikł.

Próby  odnalez ien ia  Marjl  Chomienko 
w Druskiennikach  spe łz ły  na n iczem.  

•Była to pos tać  f ikcyjna.
Pos zkodow an y  wniós ł  skargę  do p r o ­

kuratury,  z a r zuca j ąc  Kus Kuzjewowi  wy­
łu d z e n ie  1 800 zł.

W s tę p n e  d oc hodz eni a  ujawniły,  że 
nie był  „ g e n e r a ł e m ”, lecz s tó jkowym.

Rozes łano  za nim listy gończe

SKazanie anarchistów.
W sądzie  okręgowym w Warszawie 

zakończono toczący  się od kilku dni 
p roces grupy anarch is tów,  złożonej  z 17 
osób.

Oskarżeni  prowadzil i  akc ję  w yw ro to ­
wą, za jmując  s ię  ag i tac j ą  w śr ód  r o b o t ­
ników. Spotykal i  s ię  we  wsi Dziekanów 
Nowy gdzie wynajęl i  s t o d o łę  od m ie j ­
s c o w e g o  gospodarza  i t a m  przebywal i  
c a ł emi  dniami,  p row adząc  życie na zasa 
da ch  kolektywnych.

S ą d  wymierzył  wszystkim o s k a r ż o ­
nym kary od 2 lat  do 6 mies ięcy  w i ę ­

zienia,  p r zyczem jed na k  na  za sadz ie  a- 
mn es t j l  kary te  darował .

ZatłuKli na śmierć łosia-
Gajowy dó br  hr .  J a ros ła w a  P o t o c ­

kiego zn a laz ł  koło wsi Z apole  w pow. 
baranowickim zabi tą k lemp ę ( sam icę  ł o ­
sia),  odar tą  ze skóry. Pol ic ja s t w ie rd z i ­
ła ,  że k lemp ę zabili  mieszka ńcy  w s p o ­
mn iane j  wsi rabujący  dr zew o w lesie.  
Zobaczyl i  oni  k le m p ę  ściganą  przez o- 
ko l iczne psy i zat łukl i  ją widłami ,  a 
na s tę pni e  odarl i  ze skóry. Pon ieważ  łoś  
znajduje  s ię  pod ochroną ,  wieśn iacy b ę ­
dą  poc iągnięci  do  odpowiedz ia lnośc i .

ZE ŚWIATA. 
Zachwiany tron Negusa.

O s t a t n i e  n i e p o w o d z e n i a  w o j s k  abi- 
s y ń s k i c h  na f ronc ie  p o ł u d n i o w y m  i 
pod  M a k a l l e  p o w a ż n i e  zachw ia ły  p o ­
zyc ję  N e g u s a .  W ś r ó d  g ł ó w n y c h  d o w ó d  
ców  armj i  p a n u j e  coraz  w ię k sz e  n i e z a ­
do w o le n ie .  Mówi  s ię  n a w e t  o m o ż l i ­
wośc i  p rze j śc ia  j e d n e g o  z r asów  na 
s t r o n ę  wł osk ą ,  co  w o b e c  n a p r ę ż o n e j  
sy tuac j i  w e w n ę t r z n e j  m o g ł o b y  być h a ­
s ł e m  p o w s t a n i a  p r z e c iw k o  N e g u s o w i .

D e c y d u j ą c y m  c i o s e m  dla p r e s t iż u  
N e g u s a  była k lęska  je g o  z i ę c i a ” ra sa  
D e s t y  n a  f ronc ie  p o ł u d n i o w y m .  O  lo­
sa ch  p o b i t e g o  rasa  krążą  n a j r ó ż n ie j s z e  
w ie śc i .  W e d ł u g  j e d n y c h  ras  D e s t a  
po  k lę s c e  z a d a n e j  m u  pr zez  a r m j ę  
g e n .  G ra z ia n i  p o p e ł n i ć  mia ł  s a m o b ó j ­
s two,  inni  twie rdzą ,  że zb iegł  i ukry ł  
s ię  w f lb isynj i .  to  znów,  że zos ta ł  u- 
więz iony  z rozkazu  N e g u s a  i r o z s t r z e ­
lany .  P r a w d ą  je s t  j e d y n i e ,  że  po b i ty  
w ódz  n ie  o d w a ż y ł  s ię  p o k a z a ć  w s t o ­
licy swej  prowinc ji  f l g a r  f l l u m .  Ż o n a  
j ego ,  có rk a  N e g u s a  o p u ś c t ł a  m ę ż a  i w 
s a m o l o c i e  uc iek ła  do  f ldd is - f lbe by .  
O pu śc i ła  go  n a w e t  s łużba .

N i e z a d o w o le n ie  o g a rn ia  n ie ty lko  
sz e re g i  p r z y w ó d c ó w ,  a le  ró wn ież  żo ł ­
n ie rzy  i u r z ę d n i k ó w ,  k tórzy  od  wie lu  
m ie s i ęcy  n ie  o t r z y m u j ą  an i  żo łdu ,  an i  
u p o s a ż e n i a .  W sz ys tk i e  z a s o b y  g o t ó w ­
k o w e  w kra ju  o b r ó c o n o  na  z a k u p  b r o ­
ni i a m u n i c j i .  Z a p a s y  m a t e r j a ł u  w o ­
j e n n e g o  ku rc zą  s ię  z k a ż d y m  d n i e m .  
Ś r o d k ó w  na s p r o w a d z e n i e  n o w y c h  z a ­
p a s ó w  n ie m a .  W tych  w a r u n k a c h  p rz e  
d ł u ż a n i e  s i ę . k a m p a n j i  s tać£s ię  m o ż e  
k lę sk ą  dla  f lb isynj i .

W ś r ó d  lud no śc i  wie j sk ie j ,  k t ór e j  za 
b r a n o  w s z y s tk ą  ż y w n o ś ć  na  p o t r z e b y  
armjf,  p a n u j e  wrzenie .  G ł o d n e  i n ę k a ­
ne  c o d z i e n n e m i  n i e m a l  n a p a d a m i  lo t ­
n i k ó w  włoskich  m a s y  lu d n o ś c i  ab isy ń-  
sk ie j  są,  jak o ś w ia d c z y ł  j e d e n  z b y ­
s t r y c h  o b s e r w a t o r ó w  s y t uac j i  w e w n ę ­
trzne j  w kraju ,  m a t e r j a ł e m  z a p a l n y m ,  
k tó ry  p o t r z e b u j e  ty lko  iskry,  a by  wy-

ANTONI STANKIEWICZ.

KATASTROFA
POW IEŚĆ.  6

—  Bzdury  klepiesz —  z lekceważył  
jego ob urzeni e  Zygmunt .  —  A to,  ż® ja 
b y ł em  zmuszony do tego  g łod em ,  to nie 
pod ło ść ?  Nie mar tw  się o nich,  nie 
zban kr u t u ją  Oni t a m  codz ień  w tej 
kna jp ie  okrada ją  gości  i nikt  s ię  t em 
n ie  oburza,  ani t em,  że różne oprychy 
przepi ja ją  ta m  codzień  kradz ione  p ienią ­
dze .  Ale, gdy ja z g łodu  oszuka łem ich 
t r o c h ę ,  to podłość.

—  Ale oszukać  kobietę!
—  Idjota jes teś .  J e k  t a k a  kobieta  

osku bie  bubka  do osta tn ie j  nitki,  to  nie 
powie,  że popełnia  pod łość ,  tylko że 
t rafi ła na frajer®.

Andrze j  mia ł  sumienie  ob c iążone  jek 
o łow iem

—  J e d n o  świńs two pociągnę ło za s o ­
bą  drugie  —  wes tchną ł .

—  A tak, tak,  przyjacielu,  mus is z  do 
te go  przywyknąć  To tak, jak z d z i e c ­
k iem:  na jcięże j  rodz ić pierwsze,  n a s t ę p ­
ne  idą  jak krew  z nosa.  Grunt ,  b racie,  
ż eśmy się najedli ,  opili, że mamy w za­
pas ie paczkę  przyzwoitych papierosów i 
ż eśm y się zeskrzynlć  nie pozwolili .

Andrzej  wzdrygnął  s ię cały przejęty 
odrazą .  Jakiż to cyniczny cz łowiek  ten  
Z ygm un t .  Pr aw d o p o d o b n ie  dla niego to 
n i e  pie rwszyzna , pewno już przywykł i

idz ie  m u  to  jak krew z nosa.
Mimo to nie opuszc za ł  Zygmunta.  

Czuł  się przy tym si lnym, pozbawionym 
skrupułów,  cz łowieku  mniej  sa m o tn y m  i 
bardz iej  pewnym.

Taki to przypadek  sp lą ta ł  losy tych 
dw u ludzi  wojny, zagubion ych  w ś w i ę ­
c ie  powojennym na u l icach  wielkiego 
mias ta .

ROZDZIAŁ II.

P rzyk re  re f leksje  nie nawiedza ją  
cz łowieka  wtedy,  gdy czu je  w żołądku 
rozkoszny c iężar  spożytego  jadła i pod 
n ieca jące  dz ia łan ie alkoholu.  Wtedy kło 
poty i t roski  odda la ją  s ię daleko,  a r a ­
do ść  życia pulsuje w ży tach.  Radość  
te m  większa,  im większy był  głód,  k tó ­
ry us tąp i ł  sytości

W takich chwi lach  s ł ońc e  uśm iecha  
się, kwiaty pachną  silniej,  ludzie spogią 
da ją  życzliwie i z zaufaniem:  „oto idz ie  
człowiek syty!” A człowiek,  który był 
głodny,  a t e raz  jest  syty, od powiad a  im 
wyrazem swej twarzy:

—  J e s t e m  cz łow iekie m sytym, słusz 
nie to zauważyl iście,  nie je s t e m  już gło 
dnym.  B ęd ę  nim mo że  jut ro,  ale dziś 
syty je s t em  jak i wy!

Bo żo łądek  właśnie jest  tym czynni­
k iem,  który równa  i różni  ludzi .

To  był powód,  dla k tórego  Andrzej  
d oś ć  ła two rozgrzeszył  s ię  i odciążył  
swe  sumienie.

—  Trudno,  by łem przec ież  głodny.
Ta  n ie spodziewana  radość  sytości  by ­

ła d os ta tecznym po wodem  do w z m o ż e ­
nia jego marzeń:  — Ona.

Nie  należy mu  się dziwić,  t akich

przeżyć  nie zapomina  s ię  naw et  w chwi 
lach sy tośc i  n iespodzianej ,  zwłaszcza ,  
że to przeżyc ie  przypadło  właśn ie  na 
m om ent ,  w k tórym czuł  s ię tak bardzo  
podle  i t ak  ba rd zo  przez los s p o n ie w ie ­
rany.  Może właśn ie  d latego. .

To  wydarzyło się wtedy,  gdy zn ie ­
c hę c o n y  dos ta tecznie ,  uc ieka ł  p rzed  o- 
panowywującą go coraz  silniej  chęc ią  
zde ze r te ro wani a  przed  życiem. Pobyt  u 
gośc innego  przyjaciela na Po mo rz u  prze 
d iuże ł  s ię  i poczynał  ciążyć m u  n ie z n o ­
śnie.  Nie  m ógł  przec ież  na du ży wać  g o ś ­
c innośc i,  nie  mógł  przec ież ciągle być 
na ła sk aw y m  chleb ie .  Wszyscy tom byli 
dla niego uprzejmi ,  nikt  mu nie w y m a ­
wiał  gośc innośc i  —  m im o  to nie m ógł  
przecież.  .

Po s ta now i ł  więc wyjechać .
Gdzież  m ógł  s ię  udać  bez  je dnego  

własnego  grosza w kieszeni ,  bez nadzie i  
na o t rzym an ie  jakiegokolwiek zarobku i 
bez, wpływowych zna jomośc i?

Wielu mł odych  ludzi pos tąpi łoby po­
do bn ie  jak Andrzej :  wyjechal iby do  s to ­
licy. Wielkie mias to ,  o za ro be k  w tak iem 
skupisku musi  być chyba  łatwiej .  Tam 
przec ież  ludzie nie umie ra ją  z głodu na 
ul icach,  radzą  sobie  jakoś i żyją Więc  
i on...

Nie powiedz iał  p rawdy przyjacielowi,  
użył  Wykrętnego pods tępu ,  oświadcza jąc ,  
że  o t rzymał  list z propozycją ob jęc ia  
posady  w stolicy. Był to  do s t a te czny  
pre teks t  do podz iękowania  za gośc inę  i 
zac iągnięc ia  od  przyjaciela pożyczki  na 
bi let  kolejowy.

Ob ła dowany  zapasami  żywności  na 
drogę,  w przedz ia le drugie j  klasy (przy­

jaciel  osobiśc ie  wykupił  m u  bilet),  j e ­
cha ł  Andrzej  w n ieznane.  I właśn ie  
wtedy.  .

—  Gdz ie  mieszk asz ?  —  przywołał  
go do rzeczywistośc i  Zvgmu nt .

Śm ie szne  pytan ie  Gdzie  można  mie  
szkać  bez pien iędzy i z n a jo m yc h?  I w 
takim s tan ie?  Czyż ma ło  mło dych  ludzi 
w wle lkiem mieś c i e  nie mieszka  nigdzie?  
T ru d n o  przec ież  iść do przytułku,  gdzie 
nocują żebracy .  Szczególn ie  t rudno ,  gdy 
s ię  jes t  inte l igen tem.

— Słusznie.  Gdz ieś  jednak  m ieszkać  
t r zeba .

— W lec ie  można  wszędz ie,  z w ła s z ­
cza  w noce pogodne .  W czas ie  d e s z c z u  
można  na dw orcu  kolejowym. Byle nie 
spać ,  bo zaraz  pol icjant  s?ę czepia.  
T rzeb a  ud awać  pasażera ,  o czeku ją ce go  
na  pociąg Najlepiej  us iąść na ławce  ko 
ło pasażera,  który ma  wiele pakunków.  
To  w prawdzie  d e n e rw u je  pasaże ra ,  ale 
budz i zaufan ie  we wła dzach .  Z re sz tą  
pasażer  z pakunkami  nie powinien  spać  
na  dworcu ,  m oż e  to z powod zen iem u 
czynić w wagonie.

—  Chodź  więc  do  mn ie  —  zad ecy ­
dował  Zygmunt .

Przy jaciel  Zygmunt  mieszka w ko­
sz a ro w ym  gm achu ,  olbrzymiej  t r z e c h p ię  
t rowej  ru de rz e ,  tuż naprzec iw wiaduktu 
m o s tu  3 Maja O bs kurna  ta rudera  wy­
służyła s ię pracowic ie  jako koszary w o j ­
sko we  i u schyłku  swego żywota d a w a ­
ła  te raz  przy tu łek  wszelakim rozbi tkom 
życ iowym i bezdom ne j  nędzy.

(C. d. n.)
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KOLUMNAbuchnąć.  Iskrą t aką  może  łatwo s tać 
się os ta tn ia  klęska pod  Makalle.

Joanna d'Arc
spłonęła po raz drugi.

Któż nie zna przepięknej  historji o 
sk rom nej  pas terce  f rancuskiej  J o a n n ie  
d ’Arc, która idąc za g łosem n a t c h n i e ­
nia s t an ęł a  na czele wojsk f rancuskich 
I wypędzi ła Angl ików z kraju.  Spalona 
na s tos ie w Rouen,  uznaną została przez 
kościół katolicki za świętą.  Naród fran 
cuski obrał  ją sobie za pat ronkę.  Ku 
jej czci odbywają  się corocznie w całej 
Francji wspania łe  pochody,  których 
kulminacy jnym p u n k te m  jest m an i fe ­
s tacja związków pat r jo tycznych przed 
pięknym pom nik ie m  J o a n n y  d ’Arc na 
j e d n y m  z p laców paryskich.

Twórca pomnika  Fremiet  szuka jąc  
odpowiedniego modelu  do postaci  
świętej ,  udał  s ię  do kraju,  a k tó re g o  
pochodziła J o a n n a  d’Arc i tu w j e d ­
nej z wiosek górskich znalazł jakgdy- 
by żywe uosobienie  bohaterki ,  która 
również nosiła imię J o a n n y  Rzeźbiarz 
zabrał  15 letnią dziewczynę do Paryża. 
Po skońceniu  dzieła,  słuch o modelce  
zaginął.  Wiedziano tylko tyle,  że zara 
bia na życie szyciem,  bojąc się wrócić 
do rodziny,  która wyklęła ją za uciecz 
kę do „rozp us tneg o  m i a s t a ” za jakie 
w opinji  niektórych prowincjonaiistów 
uchodzi  Paryż.

W tych dniach s traż ogniowa za a ­
larmowana została do pożaru,  jaki wy­
buchł  na poddaszu sześciopię t rowej  
kam ien icy  przy rue Vignon. W jed ny m 
z pokoików na poddaszu  mieszkała sta 
ra pan na t rudniąca  się szyciem.  Szwacz 
ka, dolewając spi rytusu do maszynki 
do gotowania,  spowodowała  wybuch,  
od którego zajęło się na niej ubranie .  
Zanim sąsiedzi przybiegli  z p o m o cą  i 
zaalarmowali  straż ogplową,  całe od 
dasze  Stanęło  w płomieniach.  Po u g a ­
szen iu  pożaru znaleziono na podłodze 
zwęglone zwłoki nieszczęśliwej ofiary 
własnej nieost rożności .  J a k  wykazało 
wszczęte do chodzenie  policyjne,  n ie­
szczęśl iwą była modelka  pomnika  świę 
tej J o a n n y  d Arc. k tóra zginęła po do b 
ną  śmierc ią  jak jej wielka pat ronka.

Krwawa 1,3 
Czwórka

Wiem, jak pan miłuje Alberta,  s ą ­
dzę, i t  życie  oddałby pan dla niego,  
ażeby go  ratować 1 ażeby go widzieć  
szczęś l iwym.

—  Bez  wahania, bez żalu, życ ie  dla 
niego oddam i B ó g  mi świadkiem!

—  I wszystko  pan dla n i e g o  po­
święc i?

—  Nawet  n ienawiść  swą ka Walen­
tyni e  Bresso les ,  nienawiść,  przyczyny  
której  nie żsnam i nie chcę wiedzieć?

—  Błagam pana o odpowiedź  szc ze ­
rą bez adnej wstecznej  myśli ,  błagam 
t e b y  pan niety lko  mi to powiedział ,  ale  
1 zaprzys iągł .

—  Dlaczego  pan tąda odemnie tej  
przys ięg i?

Bo pan w ręku trzyma tyoie  dwojga  
i s tot  dobrych,  sz lachetnych,  które umrą,  
j e ś l i  pan s ię  sprzec iwi  ich związkowi!  
Niech pan przeczyta ten list]

Hrabia Iwan podał sędz iema ś l e d c z e ­
mu l i st  Marji B res so l es  do Alberta.

P aw e ł  de Gibray wziął  z rąk hra­
biego Iwana l ist ,  przeezytał  go ze wzru­
szeniem,  od którego  łzy mu wystąpi ły  
w oczach.

—  Biedne dzieoko! biedne dziecko!  
— wyszepta ł  potem.— Jak ona go kochał

—  Żałuje pan je j?— spytał hrabia,  
sam bardzo wzruszony.

—  Czyż podobna nie  tałować?
—  Nie  znam pani B r e s s o le s — mówił  

hrabia Iwan— i nie ehcę poznać,  prze­
konany je s t em  wsze lako,  t e  to bez 
serca  matka, wcale swej córki nie ko­
chająca.  Przekonany je s tem,  że za­
zdroszcząc jej  młodości  i urody, pra­
gnęłab y j ą  wsze lk iemi  sposobami od 
s iebie  oddalić 1 t e  temu dziewczęciu,

Japończyh.
Do przedziału  w ag o n u  wchodzi  mło 

dy człowiek i na widok ojca woła ra ­
dośnie:

— Ta joj! Ta tato tu ?  Ta i ja tu!
Mały chłopczyk,  s iedzący obok n a ­

chyla się do ucha m a m y  i mówi  szep­
tem :

— Mamusiu!  Japończyk!

W ędrówka dasz.
— Czy wierzy pan w wędrówkę  

dusz?— spy tano  ki edyś  Marka Twaine’a
— Wierzę,  ale tylko w jed nym  wy­

padku.
— W jakim?
— Gdy dusza  ze s t rachu idzie w 

piąty.

Każdej to mówi.
— Pani  tańczy lepiej,  niż Terpsy 

chora ,  p an n o  Izo!
— Ach, znam y  się na tern Je j  p o ­

wie pan oczywiście,  że ona t ańcz y le­
piej o d em nie .

Szczęśliwy.
— Mój mąż nie żyje już od 26 ciu 

lat,  umar ł  nagie  w 8 dni po naszym 
ś lubie.

— Hm, t a k — za tem  niedługo c i er ­
piał...

W raju
Na sali odb yw a się wykład o ró w ­

nouprawnien iu  kobiet .  Prelegentka  wy­
licza wszystkie dobrodziejstwa,  jakie  
spłynęły na ludzkość przez kobiety — 
wreszcie w zapale ora torskim pyta:

— Proszę mi powiedzieć,  gdzie by ­
liby mężczyźni,  gdyby nie my!

Głos z k ą ta  sali: — W raju!

Między przyjaciółkam i.
— Wyobraź  sobie,  co m iał am  za 

przygodę,  szłam ul icą a tu zaczepia 
mn ie  jakiś pan i chce mnie  pocałować. . .  
Możesz sobie  wyobrazić,  jak b i e g ł a m . .

-— No i co, dogoni łaś?

„Prosto z serca"
— Co ty t am  odpisujesz z tej 

książki?
— Nic tak iego— list do narzeczonej  ..
— Bój się Boga,  to ty musisz  go

umierającemu z miłości  dla Alberta, na­
rzucić chce wstrętne  małżeństwo.

—  Małżeństwo?— powtórzył  sędzia  
ś ledczy .

— Tatr.
—  Myślałem, że panna B r e s s o le s  

chora,  nawet  bardzo chora.
—  Rzeczywiście  j e s t  chorą, ale cóż 

to obchodzi okrutoą matkę.
—  Wydadzą ją i tak zamąż. Wiem  

że  to już ułożone.  Dobry uczynek trze­
ba Marję Bresso le s  uratować od śmierci  
i dać jej  za mjża  pańskie go  syna,  któ­
ry up ew niw szy  się,  Iż zgadza s ię  pan 
na jego  małżeństwo,  niezawodnie  żyć  
zechce,  a zatem nie będzie s ię  przy­
czyniał  do swojej śmieroi.

—  Albert przyczynia s ię  do swej  
śmierci!— zawoła ł  zdumiony ojoiee.

—  Tak utrzymuje.  Pan tylko  może  
go ooalić wróciwszy ma nadzieję,  za­
biłoby go  wzruszenie!

—  Wszys tko  to okropne!— wyszep­
tał  Glbray z rozpaczą chwytając  s ię  za 
głow ę.  —  Nikczemna ta kobieta zabija 
nietylko swą córkę,  ale i mego syna  
jednocześnie!  Gdyby nie ona, zarazbym 
poszedł  prosić o rękę Marji dla Alberta.

—  Idź pan, pomimo wszystko!— z a ­
wołał  hrabia z zapałem.— Zapomnij pan 
o wszystkiem  i ty lko o tern pamiętaj,  
że Albert musi żyć i że Marję B r e s s o ­
les  trzeba wydrzeć Maurycemu Yassear .

—  Mauryoemu Vasseur  — powtórzył  
sędzia.

—  Tak, takiego to męża  dla niej  
przeznaczają! Spiesz się pan, śpiesz bo 
wkrótce  będzie już zapóźno!

—  Ale syn mój nie z miłości  umiera  
— odparł sędz ia ś ledczy— doktór utrzy­
muje.. .

—  Zrzeoz s ię  pan te go  doktora i na 
mnie pan polegaj .  Ja odpowiadam za 
wszystko ,  jeśli  mi pan przys ięgnie ,  że  
pozwoli  pan Albertowi ożenić  s ię  z Ma- 
rją Bre sso les ,  wtedy powrócą mu s i ły

aż z książki odpisywać! Czy już nie 
s tać cię na to, aby ś  jej napisał  popro- 
stu od siebie,  co czujesz, o czem m y ­
ślisz?

— E, to byłoby za ordynarne. . .

Nagły wypadek,
Do jednego z t. zw. „pog otow ia  le 

kar sk ieg o” przychodzi  późnym wieczo­
rem nieco podgazow any  je gom ość  i 
pyta:

— Czy tu się udziela pom ocy  w 
nagłych w ypadkach?

— Tak
— To świetnie! Proszę mi pożyczyć 

s to  złotych!

W szkole.
Nauczyciel  os t rzega  uczniów, ażeby 

nie całowal i zwierząt,  bo to jes t n i e­
bezpieczne.

— Czy który może mi dać  jakiś 
przykład?

— J a ,  panie  profesorze .  Moja c io t ­
ka ca łowała  zawsze swego psa.

— Właśnie.  No i co?
— Pies zdechł.

Po co?
Felek i Wicek dwaj  przyjaciele spo 

tykają  się:
— Słyszałem— mówi Felek,  — że ty 

się żenisz?
— Tak jest. Pros iłem p a n n ę  Manię 

o rękę.. .
— Zwarjowałeś?
—  Dlaczego m iał em  zwarjować?
— Przecie o n a  jest  taka  brzydka!
— Ma śliczne nogi.. .
— To po co ją, idjoto,  pros ić o 

rąkę?

Po czem  poznał?
Jak i ś  pan przychodzi do sklepu i 

żąda  pół tuzina jaj; zas t r zega  się tyl­
ko, żeby to były t akie  jaja, k tó re  znio 
sła czarna kura.

— Tego to ja nie pot ra f ię  rozpoz­
n a ć — mówi kupiec  —  może pan um ie?

—  Naturalnie.
— No to dobrze,  n iech pan będzie 

łaskaw sam sobie wyszukać. . .
Kupujący za b ie ra  s ię energicznie 

do szukania  w skrzynce  i po  kilku

i zdrowie.
—  No, dobrze zapomnę o wszys t -  

klem, pogrzebię w sobie n ienawiść ,  po­
gardę, gniewl —zawołał  sędz ia ś ledczy,  
unosząc s ię miłością ojcowską.—  Jeżel i  
Marja Bresso les  zostanie mą córką, ni ­
gdy nie będzie  się widziała z nią. Ocal  
pan mego syna,  a przys ięgam paun, że  
pojadę prosić dlań o rękę Marji]

Hrabia wyciągnął  ręce  do sędziego  
i zawołał:

—  Uściskaj mnie, panie de Gibrayl  
Albert  będzie ocalony!

Uśoisaęli  się serdecznie.
—  Teraz— mówił  dalej hrabia— przyj­

muję łaskawą propozycję,  jaką  mi pan 
dawnięj uczynił.  Przeniosę  s ię  da pana 
na kilka dni i tym sposobem będę mógł  
c iągle  doglądać pańskiego syna.

— Powtórz  mi pan, że go ocal isz.
—  Tak, powtarzam i to w zupełnoś­

ci... Idę do Alberta.
—  Każę,  ażeby panu przygotowano  

pokój.
Rozeszl i  s ię .  Hr&bia Iwan wszedł  

do chorego z wesołę  miną, z uśmie­
chem na ustach.

Albert  wyciągnął  doń obie ręce i 
odezw ał  s ię  słabym głosem:

—  Nareszc ie  przychodzisz!
—  Jakże się czujesz,  mój drogi? —  

spytał  Rosjanin.
—  Jak człowiek,  który się nudzi  

śmiertelnie,  cały dzień c ię  nie widz ia­
łem!

—  Byłem tobą zajęty ,  mój drogi .
—  Tak. Czy c iąg le  mnie je szcze  

koeba?
—  Nawet  jeazoze bardziej.  Bardzo  

jeszcze  słaba, ale o wie le  jej  lepiej.  
Wyzdrowienie  n iezawodne.

Alberta opanował nagle  smutek,  
g łow ę spuści ł  na piersi,  oczy mu zaszły  
Izami i g łucho wyszeptał:

—  Ona wyzdrowieje ,  a ja  umieram.  
Po co żyć? Jeden tylko cel  ma życ ie

minutach m a już sześć jaj w torebce-
— Proszę p a n a — odzywa s ię zaci e­

kawiony kupiec,  przyjmując p ieniądze 
— a teraz chc ia łbym jed n ak  wiedzieć,  
po czem pan  poznał,  które to jaja by­
ły od czarnej  kury?

— Zupe łnie  pros te —  czarna  k u ra  
znosi tylko największe  jaja...

Dwuznaczna odpowiedź.
— Nauczycie l ukara ł  ucznia i m ó ­

wi mu:
— Ukarałem cię dla twego dobra .  

Uka rałem cię tak  surowo dlatego,  ż e  
cię kocham!

Uczeń odpowiada:
— J a  też bym chciał  kochać  p a n a  

profesora  ..

Zatańczmy walca!. .
Przed p a r o m a  dniami  pozna łem na  

przyjęciu u zna jomych jakąś  młodą,  
przystojną d a m ę

Gdy nas tawiono  patefon,  popros i łem 
ją do tańca .  Odmówiła  mi. Ponowiłem 
swą p ro śbę  przy nas tępne j  okazji .  Bez 
rezul tatu .

— Tylko jeden,  je dyny  raz!— n a l e ­
ga łem .

— No to już  dobrze. . .  — ustąpiła z 
lekkiem w a han iem .—Ale bardzo wolno.  
J e s t e m  w żałobie.. .  Mój m ą ż  umarł* 
onegdaj. . .

Pytanie.
Odbyw a  się jakaś  urzędowa uroczy­

s tość.  Przez kordon policji nie wolno 
przejść n ikomu,  oprócz  dygni tarzy.  P o  
m im o  to jakiś pan chce  koniecznie, ,  
aby go przepuszczono.

—  Nie wolno!—o d pow iada  pol icjant .
— Co?—odzywa się p a n .— Czy d e ­

legatowi am b a s a d y  am er yk ańsk ie j  też- 
nie wolno?

Na takie  powiedzenie  p a n a  przepusz 
c iono.  J e d e n  z dygni tarzy ,  k tóry obser  
wował tę scenę,  pyta go:

— To pan szanow ny jest d e l e g a t e m  
a m b as a d y  amerykańskie j?

— Nie! Kto mówi,  że ja j es t em d e  
l eg at em? J a  się tylko tak  pytałem!

Bogaty prezent.
— Coś ty dał Wątróbsk im na  p re -  I 

zen t  ś lubny?
— Ofiarowałem mu piękny serwis 

na dw anaście  osób...  A ty?
— J a  dał em  mu szczypce do cukru 

na  60 osób.

moje.  Znssz  ten eel i w ie s z  zarówno,  
że  go nie o s i ą g i ę !

—  A może!
Syn sędziego  ze zdz iwieniem spoj­

rzał na sw ego przyjaciela
—  Mówisz bez żartów?— zapytał .
—  Całkiem poważnie!
—  Sądzisz  więc ,  że małżeństwo mo­

j e  z Marją może s ię  s t eć  możebnem?
—  Nie  ty lko myślę  tak, ale j e s t em  

pewny; tak, ożenisz s i ę  z tą, którą k o ­
chasz,  ale trzeba w takim razie zupeł ­
n ie  mi zaufać, na mnie zdać s ię  całkiem,  
a samemu usi lnie pragnąć wyzdrowie­
nia i niozem s ie  nie trwożyć , cokol -  
wiekbądź  s łysza łbyś  lub widział .  Pr zy­
rzekasz  mi to?

—  Przyrzekam 1 obietnicy dotrzy­
mam, ale ci s ię  nie uda przemóc n ie ­
nawiści ,  jaką ojciec mój czuje dla pe w­
nej osoby.

—  A jeże l i  nienawiść  ta już prze­
zwyciężona? Ojciec twój dał mi s łowo,  
że w dniu, kiedy wstaniesz z łóżka  
s i lny  i zdrowy, pojeds lo  prosić dla c ie ­
bie o rękę Marji.

—  P rzys ię ga sz  mi, że tak jest?  
Przys ięgam.
Tym razem wzruszenie  zbyt  w i e l ­

kie  było, serce zabiło Albertowi  z n i e ­
zwykłą  gwał townośc ią ,  twarz  r o z go rza ­
ła potem śmierte ln ie  zbladła. Młodzie­
niec opuścił  g ł ow ę na poduszki i s t ra ­
cił  przytomność.

Hrabia Iwan nie przestraszył  s i ę  
tem omdleniem, które  przewidział ,  a 
które woale go  n ie  dziwiło.  Umaczał  
ser w etk ę  w zimnej wodzie  i przy łoż ył  
do skroni Alberta,  który prawie że na- 
tyohmiaat przyszedł  do s iebie .

—  Widzisz,  jakiżeś  nierozsądny,  mój  
drogi— rzekł— niepodobna nic dla c ie ­
bie zrobić,  kiedy zamiast przemóc w zru­
szenie,  poddajesz mu s i ę  zopełn<e.

d. e. n.
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